
„Służyliśmy
Polsce
w latach niewoli
służymy jej dziś

w walce o pokój 
i Plan 6-letni"
Przemówienie
gen. Jóźwiaka-Witolda
B3 RZEW ODNICZĄCY Zw iązku 
1  B ojow ników  o W olność i D e­

m okracjo  — gen. Jóźw iak  — W i­
to ld  w ygłosi! w czoraj w rad io  prze 
m ów ienie z okazji M iędzynarodo­
w ego D nia W yzw olenia b. W ię­
źniów  Obozów K oncen tracy jnych .

Po om ów ieniu zbrodni dokony­
w anych  przez am erykańsk ich  spad 
kobierców  H itlera , gen. Jóźw iak  
ośw iadczył:

Służymy nadal Polsce 
jej wolności 

i niepodległości
Św iatow a R ada P okoju  w  m arcu  

w ystąp iła  do w szystk ich  n a ro ­
dów św ia ta  z w ezw aniem : „Ż ąda­
m y zaw arcia  p ak tu  pokoju  m iędzy 
5-ciom a w ielk im i m ocarstw am i — 
Zw iązkiem  Radzieckim , S tanam i 
Zjednoczonym i, C hińską R ep u b li­
ką  Ludow ą, W ielką B ry tan ią  1 
F rancją" .

Polski K om itet O brońców  P oko­
ju  zw rócił się z m an ifestem  do n a ­
rodu  polskiego, by skupił się w 
szeregach N arodow ego F ro n tu  W al 
ki o Pokój i F lan  6-letn i.

N a w ezw anie i m an ifest, m y, bo ­
jow nicy  o w olność i dem okrację , 
odpow iadam y: służyliśm y Polsce,
jej w olności i n iejodleglości w  la ­
tach  w alk  z o kupan tem  h itle ro w ­
skim , służym y rów nie  gorąco i 
o fiarn ie  dziś naszej O jczyźnie L u ­
dow ej, budu jącej podstaw y socja­
lizmu. sp raw ie  zabezpieczenia jej 
niepodległości, sp raw ie pokoju.

S łowo Polskie

N a j w ybitniejsi bo jow nicy o pokój

zostali odznaczeni
Międzynarodowymi Nagrodami Stalinowskimi
„Za utriralenie pokoju 
między narodami44

Stanowimy siłę 
jakiej nigdy 

jeszcze nie było

Meldunki
z m ię d z y n a r o d o w e g o

frontu walki

o pokój
M ASY pracu jące  całego św ia­

ta  w y raża ją  sw e całkow ite 
poparcie dla uchw ał Św iatow ej R a­
dy Pokoju , dom agając  się z a w a r­
cia p ak tu  pokoju m iędzy 5 w ie lk i­
mi m ocarstw am i i p ro testu jąc  prze 
ciw ko im peria lis tycznym  k n o w a­
niom  w ojennym .

Oto część doniesień, jak ie  n a p ły ­
w a ją  w te j sp raw ie  z licznych k ra ­
jów .

W R um unii nas tąp iło  w czoraj u -  
roczyste  złożenie podpisów  przez 
deputow anych  do w ielk iego Z gro­
m adzenia N arodow ego R um unii 
pod apelem  Ś\yiato\vej R ady P oko­
ju  w  sp raw ie  zaw arcia  p ak tu  po­
k o ju  m iędzy 5-m a w ielk im i m o­
carstw am i. P ierw si podpisa li ten  
h istoryczny d o k u m e n t: p rem ier
Groza, w iceprem ier i se k re ta rz  ge­
n era ln y  R um uńsk iej P a r tii  R obot­
niczej G heorShiu Dej o raz inni 
członkow ie rządu  rum uńsk iego .

W ielkie Z grom adzenie N arodow e 
R um unii uchw aliło  jednom yśln ie  
rezolucję, w zyw ającą  obyw ate li Ru 
m unii do sk ład an ia  podpisów  pod 
apelem  Św iatow ej R ady Pokoju .

Na W ęgrzech w  dn iu  dzisiejszym  
rozpocznie się ak c ja  zb ieran ia  pod ­
pisów  pod apelem  Św iatow ej R ady 
Pokoju .

W  C zechosłow acji odb y w ają  się 
uroczystości i im prezy  tzw. „po­
chodu pokoju".

W A u strii w  to k u  ak c ji zb iórki 
podpisów  pod apelem  Św iatow ej 
R ady P okoju  dotychczas pow sta ły  
w  p rzedsięb io rstw ach  i dom ach 
m ieszkalnych w  W iedniu  42 no ­
w e rad y  zw olenn ików  pokoju.

W  K anadzie  rozpoczęła się wczo­
ra j ogólnokrajow a k o n fere n c ja  w 
obron ie pokoju.

\ \ ]  w alce o pokój, o szczęście 
* '  naszego n arodu  łączym y się 

w  jednym  potężnym  froncie  św ia­
towego ruch u  bojpw ników  o po­
koi. &ą nas już se tk i m ilionów . 
S tanow im y teraz  siłę, jak ie j n igdy 
jeszcze nie było. P rzew odzi nam  I 
w  tej w alce Zw iązek R adziecki — , 
k ra j, k tó ry  rozgrom ił faszyzm  h i-  j 
tlerow ski, w yzw olił naszą  o jczy- j 
znę. Przew odzi nam  człowiek, k tó ­
rego im ię jeót synonim em  w olno­
ści, pokoju i b ra te rs tw a  ludów  — 
WielKi S talin .

GSn Jóżw iak  zakończył swe prze 
m ów ienie następ u jący m  apelem : 

Tow arzysze broni, byli uczestn i­
cy ruchu oporu, byli w ięźniow ie 
polityczni, wszyscy, kom u drogi 
je s t pokój i szczęście naszego naro  

-d u  — łączcie swój tw órczy w ysiłek 
p racy  z gorącym  patrio tyzm em  w  
w alce o pokój.

W czoraj, w la tach  niew oli h i­
tle row sk ie j, sta liśm y w  p ie rw ­
szych szeregach w alczących o 
w olność i niepodległość naszej 
O jczyzny — dziś stać  m usim y w 
pierw szych szeregach F ro n tu  N a­
rodowego, fro n tu  w alki o pokój, 
o w ykonan ie P lan u  6-letn iego, o 
zabezpieczenie naszej n iepodle­
głości. fro n tu  w alk i o Polskę 
socjalistyczną.

W  DNIA CH  2, 5 i 6 kw ietn ia  odbyło się w M oskwie pod 
przewodnictwem  członka Akadem ii N auk ZSRR Sko- 

bielcyna posiedzenie kom itetu M iędzynarodowych Nagród  
Stalinow skich „Za utrw alenie pokoju m iędzy narodami".

Po ro zp a trzen iu  zgłoszonych w nio 
sków  kom ite t p rzyznał M iędzyna­
rodow e N agrody  S ta linow sk ie  za 
ro k  1950 n as tęp u jący m  osobom :

1. F ry d e ry k o w i Jo lio t-C u rie  — 
prof. College de F rance , członkow i 
fran c u sk ie j A kadem ii N auk.

2. Sum  C zin-L in  (w dow ie po Sun 
Ja t-S en ie )  przew odniczącej c h iń ­
skiego S tow arzyszen ia  Pom ocy L u ­
dow ej.

3. H ew lettow i Johnsonow i —
dziekanow i k a te d ry  C an te rb u ry  
(Anglia)..

4. E ugenii Cotton — d yrek to row i 
honorow em u Ecole N orm ale  w  Se- 
v res (Francja).

5. A rth u ro w i M oultonow i — b 
b iskupow i p ro testanck iem u  (USA).

6. P ak  D en-A i — przew odniczą­
cej D em okratycznego Z w iązku 
K obiet K oreańskich .

7. H erib erto  J a ra  — b. m in is tro ­
w i (M eksyk).

Ilustracja n a szeg o  rozwoju
N ARODOWY Spis Pow szechny

stw ierdził rzeczy w ielk iej 
wagi, da jące  podstaw ę do u- 

zasadnionoj dum y i radości. Oto 
naród  polskr, niszczony przez h i t ­
lerow ców , rabow any  gospodarczo w 
ciągu 6 la t okupacyjnych, szybko 
pow rócił do bujnego życia.

D w a '7. górą m iliony przyrostu  
ludności w 4 la ta  i 10 m iesięcy — 
d a ją  św iadectw o żyw otnej siły  po l­
skiego ludu. stanow ią  dowód po­
p raw y bytu  i spadku  śm ierte ln o ­
ści. W ciągu k ilku  m iesięcy, k tó re 
n as  dzielą od dn ia  spisu (3 g ru d ­
n ia  1950 r.) liczba 21.976.926 osób 
na pew no już  została wysoko prze- 
krof7cna, a naró d  25-m ilionowy, 
naród  jednolity , n ie  m ający o d ła ­
mów, w ykazu jących  jak ieś od ­
środkow e dążenia polityczne, s ta ­
now i siłę, k tó re j lekcew ażyć nie 
wolno.

P rzed  w o lną  byliśm y państw em  
gospodarczo zacofanym  — o dużej 
przew adze prym ityw nego  ro ln ic ­
tw a. Byliśm y całkow icie uzależn ie­
ni od k ap ita listów  zagranicznych. 
P o lska  L udow a od razu  położyła 
w ie’ki nacisk na p rzekształcenie 
s tru k tu ry  gospodarczej. Z m iana u- 
s tro ju  w yzw oliła z p ę t k a p ita li­
stycznych tw órcze siły narodu , k tó ­
ry po trafił w  ciągu 6 la t zm ienić 
m'»r?el gospodarczy z rolniczo - 
-p rz* ‘r r '• 'e '* ‘'go na przem ysłow o- 
rolniczy. Tę zm ianę gospodarczą 
akcen tu je  stosunek 45,T5 proc. lu d ­
ności, u trzym ującej się z ro ln ic ­

M iędzynarodow e nag ro d y  S ta ­
linow skie ,,Za u trw a le n ie  pokoju 
m iędzy naro d am i", u fundow ane 
d ek re tem  P rezy d iu m  R ady N a j­
w yższej ZSR R  w  zw iązku  z 70-

leciem  Józefa S ta lin a , p rzy zn a­
w ane są corocznie, w  ilości 5— 10 
n agród , obyw ate lom  dow olnego 
k ra ju  św ia ta , n iezależn ie  od ich 
poglądów  politycznych, w ierzeń 
re lig ijn y ch  i przynależności ra so ­
w ej, za w y b itn e  zasługi w  w alce 
o u rźy m an ie  i u trw a le n ie  pokoju.

Osoby, odznaczone M iędzyna­
rodow ą N agrodą S ta linow ską, o- 
trz y m u ją  dyp lom  la u re a ta  M ię­
dzynarodow ej N agrody  S ta linów  
skie j, złoty m edal z w izerunk iem  
S ta lin a  o raz nag ro d ę  pieniężną 

- w  w ysokości 100 tys. rub li.

M o s k w a ,  8.4.

W SZY STK IE  dzienn ik i radziec­
k ie p ośw ięcają  a rty k u ły  

w stępne p izy zn an iu  M iędzynarodo­
w ych N agród  S ta linow sk ich  ,,Za u - 
trw a len ie  pokoju  m iędzy n a ro d a ­
mi".

P od k reśla jąc , że w śród p ie rw ­
szych lau rea tó w  N agród S ta lin o w ­
skich, zn a jd u ją  się p rzedstaw ic ie le  
różnych  k ra ió w  św ia ta , różnych  po 
g jądów  po litycznych i w yznań  r e ­
lig ijn y ch  — p ra sa  radziecka  
stw ie rd za  pozytyw nie:

P rzy zn an ie  M iędzynarodow ych 
N agród  S ta linow sk ich  je s t w y d a­
rzen iem  o w ie lk ie j doniosłości. 
Św iadczy ono o n ieu stan n y m  
w zroście i w zm ocnien iu  sił pokoju  
na całym  św ięcie, w ykazu je , w  jak  
niezw yciężoną silę przeksz ta łc ił się 
ru ch  obrońców  pokoju , k tó ry  ze­
spolił pod sw ym i sz tan d ara m i se t­
k i m ilionów  ludzi dobrej woli.

ZO BO W IĄ ZA N IA  LEK A R ZY
80 szp ita li i pow iatow ych  ośrod­

ków  zdrow ia z w oj. opolskiego zło­
żyło m eldunki o p o d ję ty ch ' zobo­
w iązan iach  1-m ajow yw ch. M. inn. 
lekarze p rzeb ad a ją  132 tys. dzieci 
i m łodzieży ob ję tych  tegoroczną 
akcję  kolon ijną.

558 TON STA L I PONAD PLA N  
W YPRO D U K O W A LI JU Z 

H U TNICY Z „B A N K O W EJ"
ciągu 6 dni kw ietn ia  zało­
ga h u ty  „B ankow a" w y p ro ­

dukow ała ponad p lan  558 ton stali. 
H utn icy  ci podjęli am b itn e  zobo­
w iązanie w yprodukow an ia  w  kw iet 
niu dodatkow o 2.500 ton stali. 

„Nasze 1 -m ajow e zobow iązanie 
to  dow ód naszej siły, zrodzonej 
ze św iadom ości, że w alcząc o po­
kój i P lan  6-le tn i w alczym y o 
słuszną sp raw ę" — pow iedział 
m istrz  szybkościow ych w ytopów , 
S tefan  Śliwa.

Załogi statków polskich
depeszują z mórz i oceanów

„Podejmujemy Czyn 1-Majowy"
Tony p o n a d p la n o w e j  p ro d u k c j i  da jq  

z o b o w i q z a n i a  1 - m a j o w e
7 każdym  dniem  zb liża jącym  nas do św ię ta  1 M aja coraz w ięcej 

zobow iązań, podejm ow anych  pow szechnie przez w szystk ich  ludzi 
pracy  p rzem ien ia  się w  tony ponadp lanow ej produkcji.

O portów  nadchodzą te leg ram y  
od załóg sta tk ó w  polsk iej żeglugi 

m oskiej, donoszące *o p rzystąp ien iu  
do 1-m ajow ego  w spółzaw odnictw a.
Załogi p o sta n aw ia ją  skrócić do ko ­
niecznego m in im um  posto je w  por 
tach , obniżyć zużycie paliw a i sm a­
rów , rem ontow ać w e w łasnym  za­
k resie  u rząd zen ia  m echan iczne i 
m aszyny.

M. inn . ,dzięki o fia rn e j pracy  
robo tn ików  działu  aw ary jnego  
stoczni szczecińskiej, M/S E lbląg, 
którego postó j w  dokach  był 
przew idziany  n a  14 dni, w y p ły ­
n ą ł n a  w odę po 7 dniach- Z a­
łoga M /S „Sołdek" postanow iła  
zm ienić system em  gospodarczym  
zużyte części d ynam a i obniżyć 
koszta eksp loatac ji s ta tk u  o 15 
proc. M/S „P oznań" zm niejszy 
zużycie w ęgla o 6 proc.

Komitet obchodu

Święta 1 Maja
zaczyna
działalność

i

W C ZO RA J w  gm achu  K om ite­
tu  M iejskiego P Z P R  odbyła 

się k on ferencja , na k tó re j w yłonio­
no M iejsk i K om ite t O bchodu Św ię­
ta  1-go M aja.

W sk ład  K o m ite tu  m. in. w eszli: : 
I se k re ta rz  KM. PZPR , ob. Z asuń, I 
se k re ta rze  ob. ob. K leszczew ski i 
M iziolek, przew odniczący P rezy - j 
d ium  M RN, ob. B arczyk , prof. 
C zaplinński, ob. K ierczew ski z ! 
ZSL, ob. Ja k u b o w sk i z SD, ob. | 
K ram arz  z O R Z Z -u oraz przodo-1 
w nice p racy  z. w rocław sk ich  f a ­
bryk.

•  D o  o c a la łych
z  o b o z ó w  śmierc i

•  do b o jo w n ik ó w  
ruchu oporu

9 do rodzin  
zag in ionych

Apel FIAPP
z okaz j i
M i ę d z y n a r o d o w e g o  
D n i a  W y z w o l e n i a  
z o b c z ó w  
k o n cent racy jnych
T )  N IA  7 bm . na sesji se k re ta r ia -  

tu  genera lnego  M iędzynarodo­
w ej F ed erac ji B yłych W ięźniów 
P olitycznych  (FIA PP), k tó ry  ob- 

| ra d u je  w  W arszaw ie, ogłoszony 
został z okazji M iędzynarodow ego 
D nia W yzw olenia Obozów K oncen­
tracy jn y ch  apel do w szystk ich  o- 
calałych  z obozów śm ierci i do 
w szystk ich  bo jow ników  ru ch u  o- 
poru.

A pel w zyw a b. w ięźniów  po li­
tycznych, b. bo jow ników  ru ch u  o- 
p oru  oraz rodziny  zagin ionych do 
w spólnej w alk i p rzeciw  w ojn ie  i 
faszyzm ow i.

C zytam y m. in.:
W spólnie z w szystk im i bo jow ni­

kam i o pokój św ia tow y, z w szyst­
k im i tym i, k tó rzy  rów nież i w 
N iem czech o dm aw iają  służen ia  po­
tw o rn y m  p lanom  h an d la rzy  śm ie r­
ci, przeciw staw im y się ja k  n a je n e r ­
giczniej rem ilita ry zac ji N iem iec, 
zb iera jm y  m iliony  podpisów  prze­
ciw ko u zb ro jen iu  N iem iec, za za­
w arciem  p a k tu  pokoju  m iędzy 
pięciom a w ielk im i m ocarstw am i.

B ądźm y dzisiaj bo jow nikam i o 
pokój ró w n ie  gorącym i i rów nie  
odw ażnym i, jak im i byli nasi to w a ­
rzysze, polegli b o h a te rsk o  w  w al­
kach  ru ch u  oporu i w  obozach m a 
sow ej zagłady.

•  * «

DN IA  7 bm. w  godzinach w ie ­
czornych delegacje  zagran iczne 

zw iązków  bo jow ników  i  faszyzm em , 
k tó re  p rzybyły  do Polski n a  u ro ­
czystości zw iązane z obchodem  
M iędzynarodow ego D nia W yzw ole­
n ia  Obozów K o n cen tracy jn y ch  zło­
żyły w W arszaw ie w ieńce n a  gro- 
gie N ieznanego Ż ołn ierza, n a  p ły ­
cie ku czci poległych członków  
sz tabu AL i pod pom nik iem  p o l­
sko-radzieck iego  B ra te rs tw a  B roni 
W ieńce złożyły rów nież liczne d e ­
legacje w arszaw sk ich  i te re n o ­
w ych organ izacji ZB o W 1 D oraz 
innych organ izacji społecznych.

*  « *

D nia 7 bm . w  p rzed ed n iu  M ię­
dzynarodow ego D nia W yzw olenia 
Obozów K o n cen tracy jn y ch  ulicam i 
L u b lin a  p rzeciągnął capstrzyk , na 
k tó rego  czele k roczy li P rzew o d n i­
czący Z arządu  G łów nego Z.B. o W. 
i D., gen. Jó źw iak  — W itold, p rze­
w odniczący W ojew ódzkiej Rady 
N arodow ej — P aw eł D ąbek i inni.

G dy m ilio n y  ludzi na św ię ­
cie w alczą  o pokój, angloam e- 
ry k a ń sc y  im peria liśc i zw o l­
n ili z w ięz ien ia  w  B ru kse li 
zbrodniarza  w o jennego , ka ta  
Belgii i Francji, b. h itle ro w ­
skiego generała  F a lkenhause-  
na (z p ra w ej strony), aby w y ­
korzystać  go do sw oich  agre­
sy w n y c h  planófa.

W p ie rw szych  szeregach o- 
brońców  p o ko ju  kroczą w ię -  ‘ 
żn iow ie  h itle ro w sk ich  obozów  
koncen tra cy jn ych , k tó rzy  p o ­
zna li ju ż  los, ja k i chcieliby  
przygo tow ać św ia tu  m ocodaw ­
cy W a ll-S tre e t (pa trz art. „W  
św ie tle  dn ia“ na str. 2-ej)

Krzyże Zasługi
dla

p r z o d o w n ic  p racy

K A Z IM IE R A  GRZELAK 
robotnica F abryki Papieru  
,.M arysiu" w  M iłkow ie , d w u ­
kro tna  przodow nica  pracy, za ­
trudn iona  w  ty m  zak ładzie  od 
r. 1946, członek  P ZP R  i L ig i 
K obie t — została odznaczona  
przez P rezyden ta  R zeczyp o s­
po lite j S re b rn ym  K rzy że m  Z a ­
sługi za pracę zaw odow ą i spo­
łeczną.
Ob. G rzelak pracuje p rzy  zb i­
jan iu  ram ek do pap ieru .

K R Y S T Y N A  M O SK W A  
d w u k ro tn a  przodow nica  pracy  
w  fa b ryce  P apieru „M arysin"  
w  M iłkow ie, cz łonek P Z P R • i 
ZM P  — odznaczona przez P re­
zyd en ta  R zeczypospo lite j B rą ­
zo w y m  K rzyżem  Zasługi za  
pracę zawod,ową i społeczną.

W ręczen ia  ob. M oskw a K r zy ­
ża Zasługi dokonał p rzew o d n i­
czący je len iogórsk ie j PRN, ob.

Z yg m a n o w sk i.

TASS dementuje
o s z c z e r c z e  i k ła m l iw e

doniesienia o obecności
wojsk  r a d z ie c k ic h  
w  M a n d ż u r i i
A G EN C JA  TA SS ogłosiła n as tę -  

p u jące  zaprzeczenie:
D nia 4 k w ie tn ia  przew odniczący 

Izby R e p reze n ta n tó w  USA R a y - 
b u rn  złożył w  Izbie R eprezen tan tów  
ośw iadczenie o rzekom ej koncen ­
tra c ji  w M andżurii „w ojsk  n iech iń - 
skich". W ślad  za tym  w  szeregu 
pism  am ery k ań sk ich , po jaw iły  się 
doniesienia , że R ay b u rn  m iał przy  
ty m  n a  m yśli, że w  M andżurii od­
byw a się k o n cen trac ja  w o jsk  r a ­
dzieckich.

A gencja  TA SS upow ażniona 
zosta ła  do zaprzeczenia tym  do­
niesieniom  jak o  zm yślonym  i o- 
szczerczym , gdyż w  M andżurii 
n ie m a żadnych  w ojsk  radziec­
kich.

Polska
na targach

w Utrechcie
W U trechcie  rozpoczęły się do­

roczne m iędzynarodow e ta rg i w io­
senne, k tó ry ch  uczestn iczy  ró w ­
nież Po lska. Duże za in teresow anie  
w śród  zw iedzających  w zbudzają  
eksp o n a ty  polskiego g ó rn ic tw a w ę­
glowego, p rzem ysłu  m aszynow ego, 
chem icznego, w łókienniczego, skó­
rzanego, ceram icznego i spożyw ­
czego.

Dziś Wiech

Rok VI. N r 96 (1592 ). 
W y d a n i e  A

Niedziela, dnia 8 kwietnia 1951 r. D ziś 6 stron
Cena 15 gros*>

tw a, wobec 54,25 proc. u trz y m u ją ­
cych się z poza ro ln iczych źródeł 
zarobkow ych.

S tosunek  ten  w  1931 r . by! Ja ­
skraw o odw rócony: 61,4 proc. ro l­
ników  na  38,6 proc. w szystk ich  in ­
nych obyw ate li łącznic.

O lbrzym ia in d u stria lizac ja  k ra -  
| ju  m a  nie ty lko  gospodarcze zna- 
| czenie. S tanow i ona rów nież za- 
| sadniczy w aru n ek  socjalizm u w 
| państw ie, kroczącym  do lepszego 
! ju t r a  i po tw ierdza  słuszność drogi,
| k tó rą  obraliśm y, a k tó ra  n iesie  lud- 
i ności dobrobyt, narodow i — w iel- 
| kość.
| N ajm n ie j rad o sn ą  pozycją s ta ty -  
! styczną  leg itym uje się spis gospo- 
j d a rstw  ro lnych . G ospodarstw a in- 
i d yw idualne  m ają  ogrom ną prze-
i w agę. co w skazu je  na w ciąż jesz- 
i cze d robnoiow arow y c h a ra k te r  pol­
skiego ro ln ic tw a, lecz ta  pozycja 
w ykazu je  osta tn io  pow ażną ten -  

; dencję do zm niejszan ia  się n a  ko- 
! rzyść rozbudow y spółdzieln i pro- 
| dukcyjnych.
i W yniki spisu p rzekreśliły  bez- 
! w zględnie rachuby  w rogów  naro- 
! du. Spis da ł bow iem  dokładną, im - 
j ponu jącą  ilu s trac ję  cyfrow ą nasze­
go rozw oju ludnościow ego i gospo­
darczego. Podsum ow ał faktyczny 
w kład  Polski w  o lbrzym iejące siły 
obozu pokoju. Potw ierdzi! słuszność 
drogi, po k tó re j kroczym y. P o k a ­
zał to. z czego jesteśm y dum ni — 
naszą siłę i dynam ikę rozw oju.



W  świetle dnia

Nigdy więcej
Oświęcimia i Dachau

Dziś rozpoczynają się w  całej 
Polsce dw udniow e uroczystości 
związane z M iędzynarodowym  
Dniem b. W ięźniów Politycznych I 
Uczestników Ruchu Oporu.

Podobne uroczystości zorganizo­
wane zostaną na całym  śn iec ie  l i ­
go kw ietnia — w  6-tą, sym bolicz­
ną rocznicę w yzw olenia w ięźniów  
z hitlerow skich obozów koncentra­
cyjnych. Przed 6-clu laty pod druz­
gocącymi ciosam i Arm ii Radziec­
kiej w  gruzach legi hitleryzm, a 
m iliony ludzi różnych krajów, róż­
nych przekonań odzyskiw ały u- 
pragnloną wolność. Kończył się ko­
szmar hitlerow skich katowni. A r­
mia w yzw ollcielka ratowała od 
śm ierci francuskiego robotnika, 
polskiego chłopa, greckiego uczo­
nego, czy artystę włoskiego.

A le ofiary hitlerow skich obozów  
śm ierci nie zdążyły jeszcze odzy­
skać utraconego zdrowia, nie zdą­
żyły jeszcze przyjść do siebie po po­
twornych katuszach fizycznych 1 
moralnych, zadawanych im w  O- 
św ięclm iu, Gross-Roscn, Majdanku 
czy Dachau, a już odezwał się głos 
tych, którzy pragną pójść śladami 
Hitlera. M iejsce norym berskiego  
zbrodniarza zajęli am erykańscy  
politycy, bankierzy i generałowie. 
Norym berskie naw oływ ania do 
m asowej zagłady ludzi zastąpione 
zostały ludobójczym i w ypow ie­
dziami im perialistów zza oceanu, 
wzyw ających do mordowania dzie­
ci w  kołyskach, robotników przy 
pracy i starców przy m odlitwie.

Następcy H itlera potrzebują po­
mocników Hitlera. Prawa ręka k a­
ta H'.mmlera, Oswald Pohl został 
ułaskaw iony i w  dodatku otrzymał 
błogosław ieństw o papieskie. Tcr- 
meer, producent cyklonu, gazu uży­
wanego w  komorach gazowych jest 
na wolności. Pod czułą opieką a- 
merykańsklch podpalaczy św iata  
znajdują się Krupp i Ska, h itle­
rowscy generałowie winni śmierci 
m ilionów  niew innych ludzi, całe 
rzesze SS-ow ców , zaprawionych w 
obozach koncentracyjnych w  dzie­
le m ordowania ludzi. Oni to w szy­
scy stanowią dziś najcenniejszych  
sojuszników am erykańskiego Im­
perializmu, który na Korei w yka­
zuje, że w  okrucieństwie i m eto­
dach m asowego mordowania ludzi 
przewyższa hitleryzm  niem iecki.

Im perialiści am erykańscy pragną 
pogrążyć św iat w otchłani nowej 
w ojny, pragną go pokryć siecią no­
wych obozów koncentracyjnych. 
1 dlatego Dzień Międzynarodowy  
b. W ięźniów Politycznych i Uczest­
ników  Ruchu Oporu Jest przede 
wszystkim  dniem walki. Dniem  
wall-.i przeciwko następcom H itle­
ra, przeciwko wojnie. W w alce tej 
przoduje potężny Związek Rsflzlec- 
ki — kraj, którego bohaterska ar­
mia przed 6-ciu laty przyniosła tak 
w yczekiw ane uw olnienie ofiarom  
hitlerow skiego faszyzmu.

Potworne
zbrodnie
bandytów cmerykańskich
i l isynm anow skich

obrazuje wystawa 
w Pknianie

Uwolnienie Falkenhausena, wizyta Auriola w USA Str. 2 S Ł O W O  P O L S K U

zaproszenie Adenauera do Paryża .sSSfi&A
— to niby odrębne wypadki

lecz m ięd zy  nimi
nie trudno dostrzec ścisłego związku

Zwolniony zza krat gen. Falkenhauscn, kat ludności Belgii 1 pół­
nocnej Francji podczas okupacji, udał się niezwłocznie tam, gdzie 
dziś najchętniej skupiają się w szelcy zbrodniarze wojenni — do N ie­
m iec zachodnich. Na punkcie granicznym w  pobliżu Akwizgranu po­
witany został urocżyście przez specjalnego przedstawiciela A denau­
era oraz przedstawicieli reakcyjnej prasy. O czywiście kwiaty, prze­
m ówienia, wywiady... Teraz, na serdeczne zaproszenie Adenauera, 
om awia z nim spraw y zbrojeń 1 walki przeciwko obozowi pokoju.

Podobnie dzieje się z innym i 
zbrodniarzami wojennym i, których  
dziesiątki i setki uzyskują wolność  
na rozkaz am erykańskich im peria­
listów

We Francji
odbędzie się

miesiąc przyjaźni
z Polską

W e F ra n c ji rozpoczyna się w k ró t­
ce m iesiąc p rzy jaźn i francu sk o - 
-po lsk ie j, o rgan izow any  przez ko­
m itet, do k tó rego  w eszli p rzed ­
staw iciele  najróżnorodn ie jszych  
w ars tw  społeczeństw a fran c u sk ie ­
go. W śród członków  k o m ite tu  zn a j­
d u ją  się w y b itn i przedstaw ic ie le  ży­
cia politycznego oraz  n au k i i sz tu ­
ki. W  zw iązku z m iesiącem  T ow a­
rzystw o  P rzy jaźn i F ra n cu sk o -P o l­
skiej, ogłosiło odezw ę naw o łu jącą  
społeczeństw o francu sk ie  do um ac­
n ian ia  p rzy jaźn i z P o lską . S tw ie r­
dzając, że n a ró d  polski, bud u jący  
dziś u  siebie sp raw ied liw y  ustró j 
społeczny, p rag n ie  u trzym ać i za­
cieśnić p rzy jaźń  z naro d em  f ra n ­
cuskim  odezw a podkreśla , że za­
cieśnienie te j p rzy jaźn i leży ró w ­
nież w  in te resie  F ra n c ji i w  in te ­
resie  pokoju.

W k w ietn iu  1 m a ju  odbędą 
się w c F ra n c ji liczne odczyty i 
w ieczory d y skusy jne  pośw ięco­
ne spraw om  polskim , uroczyste 
zeb ran ia  o raz okolicznościow e 
im prezy arty sty czn e  i sportow e. 
Na zakończenie — w  d n iach  26 
i 27 m a ja  — odbędzie się k o n ­
gres p rzy jaźn i f ra n c u sk o -p o l­
skiej.

Krótkie
wiadomości

Z  kraju
♦  K inem ato g ra fia  po lska  zgłosi­

ła  sw ój u dzia ł w  tegorocznym  
m iędzynarodow ym  festiw a lu  f il­
m ow ym  w  C annes, k tó ry  rozpo­
czął się w  dn. 3 bm .

W L u b lin ie  ob rad o w ał ogól­
n o k ra jo w y  zjazd  ch iru rg ó w  p o l­
skich  z udziałem  pon ad  300 w y b it­
nych  specja listów  z całego k ra ju . 
W czasie o b rad  postanow iono, że 
n as tęp n y  zjazd odbędzie się w  1952 
ro k u  w e W rocław iu.

W W arszaw ie odbyła się I 
k ra jo w a  n a ra d a  k o le jarzy , pośw ię­
cona sp raw ie  bezp ieczeństw a i 
ochrony pracy, w  k tó re j w zięli u -  
dz ia ł przedstaw ic ie le  ak ty w u  p a r ­
ty jnego  i zw iązkow ego oraz p rzed ­
staw iciele  ad m in is trac ji kolejow ej.

^  D oroczny zjazd  stow arzyszen ia  
inżyn ierów  i techn ików  przem ysłu  
chem icznego, k tó ry  o b radow ał w 
G liw icach  ok reślił zadan ia  in te li­
gencji techn icznej w  w alce  o pokój 
i P lan  6 -letn i.

Z e  świata

\ \ T  P h en ian ie  o tw arto  w ystaw ę 
* » d em ask u jącą  zbrodn ie in te r ­

w en tó w  am ery k ań sk ich  dokonane 
w  K orei.

L iczne d o k u m en ty  i fo tografie  
o b razu ją  o k ru tn y  n ie lu d zk i te r ro r  
b arb arzy ń có w  am ery k ań sk ich  w o­
bec ludności cyw ilnej. N a taśm ie  
film ow ej u trw a lo n o  w ie lk i rów  
w y pełn iony  tru p a m i sta rców , k o ­
b ie t, ch łopców  i dziew cząt, w śród  
k tó ry ch  leżą zm asak ro w an e  tru p y  
n iem ow ląt. W row ie  ty m  znalazło 
się 228 osób. P o n ad  20 z n ich  za­
kopano  żyw cem .

W ystaw a ob razu je  o k ru tn e  roz­
p ra w y  dokonane przez in te rw e n ­
tó w  am ery k ań sk ich  w e w si N e- 
h en ri. W pow. P oczhon b andyci 
am ery k ań sc y  i lisynm anow scy  
zw iąza li ręce  i nogi 15 p a trio to m  
ko reań sk im , n as tęp n ie  obcięli im  
nożam i uszy, nosy i ,‘ęzyki w y k lu ­
w a jąc  oczy d ru tem .

Z rzek i H an  w yłow iono k ilk a  
w orków , w  k tó rych  znajdow ały  
się tru p y  kobiet, s ta rców  i dzieci. 
W iele  k o b ie t p rzed  zam ordow a­
n iem  b arb a rzy ń scy  A m erykan ie  
oskalpow ali.

★ W e fran c u sk im  Z grom adzeniu  
N arodow ym  złożony został p ro jek t 
u s ta w y  przeciw ko p ropagandzie  
w o jennej. P ro je k t zgłosili d ep u to ­
w ani g ru p y  rep u b lik an ó w  postę­
pow ych i d ep u tow an i p a rla m e n ta r  
ne j g rupy  kom unistycznej,

★ W śród w o jsk  am ery k ań sk ich  
ok u p u jący ch  Ja p o n ię  w zrosły o- 
s ta tn io  n a s tro je  an tyw ojenne. Z or­
gan izow any  ru c h  p ro te s tu  p rzeciw  
w ojn ie  o g arn ia  coraz szersze m asy 
żołnierzy.

★ W G recji p rzgo tow yw ane jes t 
w ypuszczenie  n a  w olność około 
1.500 w ięźniów , skazanych  p rze­
w ażn ie za w spółpracę  z h itle ro w ­
cam i. R ów nocześnie sądy w ojenne 
w  G recji w y d a ją  w ciąż now e w y­
ro k i śm ierc i na  p a tr io tó w  greckich, 
w alczących o pokój, d em okrację  i 
p raw a  k lasy  p racu jące j.

+  J a k  donosi V ie tnam ska A gen­
c ja  In fo rm acy jn a  w  osta tn ich  ty ­
godniach znaczna ilość żołn ierzy  
n iep rzy jac ie lsk ich  p rzesz ła n a  s tro ­
ną  V ie tnam skie j A rm ii L udow ej.

★ N a posiedzeniu  k ongresu  K o­
m un istyczne j P a r t ii  W łoch w  dn iu  
5 bm . w ygłosił p rzem ów ien ie czło­
nek  k iero w n ic tw a  P a r tii  — Sooci- 
m arro , k tó ry  p o d k reślił ogrom ne 
znaczenie w a lk i o pokój.

★ A gencja  T ass p o daje  z P h en ia -  
nu, że ludność k o reań sk a  p rzy stą ­
p iła  do zb ie ran ia  pod ark ó w  dla 
żo łn ierzy  A rm ii L udow ej i ocho t­
n ików  chińskich , w alczących bo ­
h a te rsk o  przeciw ko  najeźdźcom

am erykańsk im .

PREZY D EN T FR A N C JI W USA...
P re zy d en t F ra n c ji A urio l p rzyby ł 

n a  zaproszenie p rezy d en ta  T ru m a- 
n a  do W aszyngtonu. Jeg o  rów nież 
w itano  z w ie lką  pom pą i w y lew ­
nością. N astępnego dn ia  obydw aj 
p rezydenci odbyli k on ferencję , w  
k tó re j uczestn iczyli rów nież S ch u ­
m an  i A cheson. P u n k te m  w yjśc ia  
m iała  być sp raw a  „p lanu  S chum a­
na" tzn. stw orzen ia  w spółczesnego

„Przyświeca nam 
wspólny cel:

®brona pokoju 
i wolności 
narodów”
P rz e m ó w ie n ie  
A l. Z a w a d z k ie g o

na kongresie KP Włoch
B yły am b asad o r w łosk i w  W a r­

szaw ie, D onini, odczytał p rzem ó­
w ien ie  członka B iu ra  Politycznego 
KC PZ PR , A lek san d ra  Z aw ad zk ie ­
go.

D onini zobrazow ał w  k ró tk ich  
słow ach w ie lk ie  sukcesy  odniesio­
ne w  ciągu osta tn ich  la t  przez n a ­
ród  polski, p o dkreśla jąc , że w zrost 
potęg i gospodarczej i k u ltu ra ln e j 
P o lsk i L udow ej je s t dużym  w k ła ­
dem  n a ro d u  polskiego do w a lk i o 
pokój.

O dczytanie  p rzem ów ien ia A lek ­
sa n d ra  Z aw adzkiego p rzeryw ane 
było k ilk ak ro tn ie  b u rz liw ym i ok la ­
skam i delegatów , k tó rzy  m an ife ­
stow ali jednocześn ie  sw e pburzenie 
z pow odu odm ow y rząd u  w łoskiego 
udzielen ia  w izy w jazdow ej A lek ­
sand row i Z aw adzkiem u.

W  przem ów ien iu  sw oim  Al. Z a­
w adzk i po Om ówieniu sukcesów  
ja k ie  n a ró d  po lsk i pod p rzew odem  
sw ej k lasy  robo tn iczej odnosi w 
w alce  o zbudow anie  podstaw  so­
cja lizm u w  Polsce pow iedział 
m. in.: „O ddając w szystk ie  sw e si­
ły i energ ię  budow nictw u  soc ja li-  

I stycznem u, polska k la sa  ro b o tn i­
cza, m asy  p racu jące  P o lsk i zdają  
sobie sp raw ę z tego, że sp e łn ia ją  
obow iązek n ie  ty lk o  w obec sw ej 
w łasnej ojczyzny, ale rów nież w o­
bec  k lasy  robo tn iczej i m as lud o - 

jw ych  całego św ia ta . W aszej i n a -  
: szej p racy , w aszej i naszej w alce 
; przyśw ieca w spó lny  sz lachetny  cel 
obrony  pokoju  i w olności narodów .

Jes te śm y  głęboko przekonani, 
że p a r tia  w asza, k tó re j ro snącą  
siłę i na jg łęb szą  w ięź z n arodem  
ta k  w span ia le  d em o n stru je  obec­
n y  kongres, u rzeczyw istn i sw ój 
p rogram  — program  ocalenia 
W łoch i poprow adzi n a ró d  w ło ­
sk i d rogą  w alk i o pokój, pracę  
i w olność ku  jego p raw dziw ej 
w ielkości I szczęściu.

kom b in a tu  żelaznego obejm ującego 
N iem cy, F ran c ję , W łochy, Belgię, 
H oland ię  i L uxem burg . Inaczej ; 
m ów iąc — przeobrażen ia  tych  k r a ­
jó w  w  k uźn ię  zbro jeń  pod p a tro -  j 
n a tem  bank ie ró w  z W all S tre e t i 
m onopolistów  z B iałego Domu. j

U R O D ZA J NA ZA PRO SZEN IA ...
P a ry sk i dzienn ik  „L‘ H um an ite"  , 

donosi o w ielk im  oburzeniu , jak ie  
ogarnęło  społeczeństw o francusk ie , 1 
na  w ieść o zaproszeniu  przez rząd  
„kanclerza" A den au e ra  do P a ry ­
ża. W p rogram ie  w izyty, n a  p ie rw - ' 
szym  p lan ie  je s t p lan  Schum ana. ! 
L ud P a ry ża  n a jgo ręcej p ro te s tu je  j 
przeciw ko w izycie tego pogrobow - 
ca h itle ry zm u  — nie  u lega bow iem  
żadnej w ątp liw ości, że tem atem  
k o nferencji i o b rad  będzie sp raw a 
u in tensy w n ien ia  zb ro jeń  i sp raw a  
w alk i przeciw ko obozow i pokoju.

...I SENS ZA PR O SZEŃ
T ru d n o  n ie  dostrzec ścisłego 

zw iązku, k tó ry  zachodzi w yraźn ie  
pom iędzy zaproszen iem  p rezyden ta  
A urio la  do W aszyngtonu, k an c le ­
rza  A d en au e ra  do P a ry ża  i zap ro ­
szeniam i... n a  w olność—K ru p p ó w  i 
F a lk enhausenów . Chodzi przecież 
po p ro s tu  o p a rtn e ró w  do gry , p a r ­
tn eró w  do in teresu . P rzecież w  m a ­
sach spo łeczeństw a nie z n a jd ą  sor 
juszników ! A w ięc k a p tu ją  ich so­
bie  spośród zb rodn iarzy  skazanych  
n a  p odstaw ie  w yroków  p raw a  m ię­
dzynarodow ego.

P o n u ry  i złow rogi je s t sens tych  
zaproszeń. N arody  św ia ta  w iedzą, 
co o ty m  sądzić. D latego trw a  i 
w zm aga się w a lk a  św ia tow ego o- 
bozu p ostępu  przeciw ko zbro jen iom  
i tem u  w szystk iem u, co o b rażając  
poczucie m oralności społecznej — 
ja k  np . łask a  d la  zb rodn iarzy  w o­
jen n y ch  — służy sp raw ie  zbrojeń .

Z ofia  R zcp lińska

Po zgonie wybitnego uczonego 
Prof. Dr Edmunda Bulandy

Przemówienie sekretarza generalnego 
Z w . Zaw odow ego Pracow ników  B udo w n ictw a

W referacie na III krajowej naradzie budownictwa sekretarz 
generalny Zw. Zaw. Pracowników budownictwa G am kowskl omó­
w ił na w stępie osiągnięcia p ierw szego roku Planu 6-letnIego.

Rząd węgierski
d o m a g a  się pono>*»We

zadośćuczynienia
za  b e zc z e ln q  
p ro w o k a c ję

w Belgradzie
Z ran iony  podczas n ap ad u  zorga­

nizow anego przez titow ców  w  B el­
gradzie  ch arge  d 'a ffa ire s  W ęgier 
H rabec  odw ołany  został do k ra ju , 
gdzie sk ierow ano  go do szpitala .

Z arów no on ja k  i zaa takow any  
rów nocześnie szofer sam ochodu 
stw ierdzili, że chodziło o zorgan i­
zow any a k t te r ro ru  ze strony  t i-  
tow skiego UDB.

Poniew aż rząd  belg radzk i nie 
odpow iedział dotychczas na  n o ­
tę rządu  w ęgierskiego, a  o fic ja l­
n a  agencja  p rasow a titow ców  
„ 'ias ijug  ‘ usiłow ała  odw rócić u - 
w agę od prow okacy jnego  zam a­
chu, rząd  W ęgiersk iej R epublik i 
Ludow ej w ezw ał ponow nie rząd  
jugosłow iańsk i do n a ty ch m iasto ­
wego udzie len ia  sa tysfakcji.

D n ia  5 k w ie tn ia  1951 ro k u  zm a r ł Dr  
E d m u n d  B u la n d a , p r o feso r  iw y c z a jn y  
a r c h e o lo g ii  k la sy c z n e j  U n iw e r sy te tu  
W r o c ła w sk ie g o , c z ło n e k  lic z n y c h  to w a ­
r z y stw  n a u k o w y c h , p r e z es  P o lsk ie g o  
T o w a r z y s tw a  A r c h e o lo g ic z n e g o , z a s łu ­
ż o n y  b a d a cz  i o r g a n iza to r , n ie o d ż a ło w a ­
n y  w y c h o w a w c a  lic ż n y c h  a r c h e o lo g ó w  
k la s y c z n y c h  w  P o lsce .

P r o feso r  B u la n d a  u r o d z o n y  w  r. 1882 
w K ra k o w ie  b y ł u c z n iem  P io tr a  B ie ń ­
k o w sk ie g o , p r o feso r a  U n iw e r sy te tu  J a ­
g ie l lo ń sk ie g o  tw ó r c y  n o w o cz e sn e j  a r­
c h e o lo g ii  k la s y c z n e j  w P o ls c e . P o  u k o ń  
cz en iu  U n iw e r sy te tu  J a g ie l lo ń sk ie g o ,  
ja k o  s ty p e n d y s ta  A u str ia c k ie g o  I n s ty ­
tu tu  A r c h e o lo g ic z n e g o  o d b y w a ł d łu ższe  
stu d ia  za g ra n icą , brał u d z ia ł w  e k s p e ­
d y c ja ch  a r c h e o lo g ic z n y c h  w  E fe z ie  i w  
b a d a n ia ch  te r e n o w y c h  w  E lid z ie . Od 
ro k u  1916 b y ł p r o feso r e m  a r c h e o lo g ii  
k la s y c z n e j ;  po w o jn ie  o b ją ł k a te d r ę  
teg o  p r z e d m io tu  n a  U n iw e r s y te c ie  w c  
W ro cła w iu

W p r a c y  b a d a w c ze j p ro f. B u la n d a  
g łó w n e  z a in te r e so w a n ie  z w r ó c ił n a  r ze ­
źb ę  a n ty c zn ą . Z a jm o w a ły  go  ta k że  in ­
n e  d z ied z in y  g r e c k ie j  i r z y m sk ie j  sz tu ­
k i i k u ltu r y ;  w  z a k r e sie  u zb ro jen ia  
a n ty c z n e g o  n a p isa ł ce n n ą  m o n o g ra fię  
o lu k u  i s tr z a le  u lu d ó w  s ta r o ż y tn y c h  
(B o g e n  u n d  P fe il  b e i d en  V o e lk e r n  des  
A ltcr tu m s , 1913), p od  J e g o  r e d a k c ją  u- 
k a z a ly  s ię  trzy  to m y  Z b io ru  w a z  a n ­
ty c z n y c h  (CorpuE y a so ru m  a n tią u o ru m ,  
P o lo g n e ), j e s t  a u to rem  p ie rw sze j  w  Ję­
zy k u  p o lsk im  k s ią żk i z z a k resu  e tru s-  
k o lo g ii  (E tru ria  i E tr u sk o w ie , 1934), k tó ­
ra sp o tk a ła  s ię  z n ie z w y k le  p o z y ty w n ą  
o c e n ą  k r y ty k i.

P r o feso r  B u la n d a  b y ł p rzed e  w s z y s t ­
k im  w y c h o w a w c ą . U m ia ł sk u p ić  ko ło  
s ie b ie  u c z n ió w , o ta cz a ł ich  tro sk liw ą  
o p ie k ą , za c h ę ca ł i p o m a g a ł w  p racy  
b a d a w c ze j , c ie s z y ł  s ię  ich  su k c e sa m i  
n a u k o w y m i, b y ł d u m n y  g d y  o b e jm o ­
w a li  sa m o d z ie ln o  s ta n o w isk a  ja k o  b a ­
d a c z e  c z y  p r o fe so r o w ie . B y ł ta k ż e  w y ­
b itn ie  u zd o ln io n y m  o r g a n iza to r e m ; to  
też  Jako d z iek a n  a p ó źn ie j  r e k to r  U n i­
w e r s y te tu  p o ło ż y ł  na ty m  o d c in k u  
w ie lk ie  z a s łu g i. L u b ił m ło d z ie ż , r o z u ­
m ia ł Ją, z a w sz e  s łu ży ł p o m o cą  i radą. 
P rz e z  d łu g ie  la ta  b y ł p r z e w o d n ic z ą cy m  
K o m isji E g za m in ó w  M a g is te rsk ic h  W y ­
d z ia łu  H u m a n isty cz n e g o  U n iw e r sy te tu  
W r o cła w sk ieg o .

M im o s ła b n ą c y ch  z k a żd y m  d n ie m  sił  
o b o w ią z k i s w o je  p e łn ił  n ie m a l do o s ta t ­
n ic h  c h w il ż y c ia .

W o so b ie  Z m a r łeg o  sp o łe c z e ń s tw o  
s tr a c iło  w y b itn e g o  u c z o n e g o  i s e r d e c z ­
n e g o  p r z y ja c ie la  m ło d z ie ży .

W ciągu ub. ro k u  na  zap lanow a­
nych 57.200 izb m ieszkalnych  w y ­
budow aliśm y 68.800 izb w  stanie  
gotow ym , oddając  dodatkoW o 
48.000 izb w  stan ie  surow ym . P lan  
n a  r. 1951 p rzew idu je  dalsze pow a­
żne podw yższenie g lobalnej w arto ­
ści p rodukcji w  stosunku  do ro ­
ku  ub. P lan  n astaw iony  je s t na 
szybkie w ykończenie rozpoczętych 
inw estycji.

Zgodnie z p lanem  w  1951 r. b u ­
dow nictw o m usi osiągnąć obniżkę 
kosztów  o 9,4 proc. w  po rów naniu  
z rok iem  ub., a w  m ate ria łach  b u ­
dow lanych 4,5 proc. H asło „W szy­
scy do w alk i o obniżenie kosztów 
budow y" jes t obow iązkiem  p a tr io ­
tycznym  każdego inżyniera, tech n i­
ka, m a js tra  i robo tn ika  bu d o w la­
nego.

M o ż liw o śc i o b n iż k i k o sz tó w  w  b u ­
d o w n ic tw ie  są  o lb r zy m ie . S k ła d a ją  s ię  
n a  n ie:

a) ek o n o m ic z n e  o p ra co w a n ie  p r o je k ­
tó w  b u d o w y ,

b) p r a w id ło w e  za g o sp o d a ro w a n ie  p la  
n ó w  b u d o w y ,

c) o sz cz ę d n a  i w ła śc iw a  g o sp o d a rk a  
m a te r ia ło w a ,

d) p e łn e  1 ra c jo n a ln e  w y k o rz y s ta n ie  
sp r z ę tu  o raz  m a sz y n  b u d o w la n y c h ,

e) w ła śc iw a  o rg a n iza c ja  p ra cy , k tó ­
re j  w y n ik ie m  je s t  p o d n ie s ie n ie  w y d a j­
n o śc i p r a c y  i b a rd ziej sp r ę ży s te  d z ia ­
ła n ie  ap a ra tu  w y k o n a w c z e g o ,

f) sz er sz e  u p o w sz e c h n ie n ie  p rac z e ­
s p o ło w y c h ,

g) w p ro w a d z e n ie  s ta ły c h  b r y g a d  i 
n ie r o z e r w a ln y c h  z e sp o łó w  n a  p o sz c z e ­
g ó ln y c h  a u d o w a ch .

M ów ca w skazał następ n ie  na  ko 
nieczność dalszej p opu laryzacji o- 
siągnięć n ow ato rów  i  rac jo n a liza ­
torów , zw iększenia ilości kob ie t za­
tru d n io n y ch  w  budow nictw ie i w ła 
ściw ego rozw iązania  sp raw y  o rg a­
nizacji i w yposażenie hoteli d la 
robo tn ików  budow lanych.

Festiwal
Muzyki Polskiej

- największa 
impreza
k u ltu ra ln a  w  Polsce

W zw iązku z rozpoczynającym  
' się 13 bm . na  te ren ie  całego k ra ju  
F estiw alem  M uzyki P o lsk ie j, odby­
ła  się dnia 7 bm . w  M uzeum  N a­
rodow ym  k onferencja , n a  k tó rej 
w icem in ister k u ltu ry  i sz tuki W. 
Sokorski zapoznał zebranych  ze 
znaczeniem , zadan iam i, o rgan iza­
cją  i p rog ram em  F estiw a lu  M uzyki 
Po lsk iej, będącego je d n ą  z n a jw ię k ­
szych im prez k u ltu ra ln y c h  w P ol­
sce L udow ej.

Z adan iem  festiw alu  Jest u k a ­
zanie na  tle  b a lis ty c z n y c h  t r a ­
dycji m uzyki polskiej, p rzem ian 
dokonyw ujących  się w  tw órczo­
ści polsk ich  kom pozytorów  
w spółczesnych w k ie ru n k u  re a ­
lizm u socjalistycznego. Nie 
m nie j w ażnym  zadan iem  je s t o- 
żyw ienie po lsk ie j tw órczości 
m uzycznej w e w szelkich je j  fo r­
m ach, zw łaszcza w  dziedzinie 
m uzyki w okalnej o raz p o p u la ry ­
zacja  naszej tw órczości m uzycz­
n e j w śród  m ilionow ych rzesz 
ludzi pracy.

Interesujący
wieczór literacki
W  O ła w ie

W ram ach  im prez lite rack ich , o r­
ganizow anych przez w rocław ski 
oddział Tow. W iedzy Pow szechnej, 
odbył się w  O ław ie w ieczór li te ra ­
cki, na  k tó ry m  znany  p isa rz  S tefan  
Łoś w ygłosił re fe ra t na tem a t: „L i­
te ra tu ra  w  P lan ie  6 -le tn im “.

W ieczór w yw ołał ogrom ne za in ­
teresow an ie  — szczególnie w śród 
m łodzieży. Po ciekaw ej p re lekcji 
w yw iązała  się ożyw iona dyskusja .

W tro sce  o dopływ  now ych 
k a d r  lite rack ich  S tefan  Łoś za ­
chęcał m łodzież do próbow ania 
sw oich sil w  operow aniu  piórem  
i do o rgan izow ania kółek lite ra c ­
kich.

Wśród ko’ejarzy
nie ma już

ani jednego 
analfabety

Z arząd  G łów ny Zw. Zaw: P ra ­
cow ników  K olejow ych jak o  p ie rw ­
szy ze zw iązków  zaw odow ych w  
Polsce zam eldow ał o całkow itym  
zlikw idow aniu  analfabetyzm u  
w śród’ ko le ja rzy  i ty m  sam ym  
p rzed term inow ym  w ykonan iu  u - 
chw ały  CRZZ, zobow iązującej 
zw iązki do z likw idow ania a n a lfa ­
betyzm u w sw ych szeregach do 
dn ia  1 m a ja  br.

M eldunek ten  złożono se k re ta ria  
tow i C en tra ln e j R ady Z w iązków  
Zaw odow ych i pełnom ocnikow i 
R ządu do W alki z A nalfabetyzm em  
w  dn iu  V bm ., tj. w  d ru g ą  rocznicę 
uchw alen ia  przez S ejm  P olsk i L u ­
dow ej u staw y  o początkow ym  nau  
czaniu  dorosłych.

W ram ach  w alk i z an a lfa b e ty ­
zm em , p row adzonej przez zw iązek, 
nauczono czytać i p isać 5.115 p ra ­
cow ników  kolejow ych. K ole jarze  
postanow ili otocz '• opieką abso l­
w entów  ku rsów  i. czątkow ego n a ­
uczan ia  i pom óc im  w  dalszej n a u ­
ce.

Gromyko
raz jeszcze

demaskuje
gołosłowne
deklaracje
delegatów zacfiodn ch
0 redukcji 
zbrojeń

Na posiedzeniu zastępców  m in i­
strów  sp raw  zagranicznych, k tó re  
odbyło się w  dn iu  6 kw ietn ia  p rzed ­
staw iciele  m ocarstw  zachodnich 
w ystąp ili w  obronie przedłożonego 
przez n ich  sfo rm ułow ania p ro jek tu  
porządku  dziennego.

Sform ułow anie to, ja k  w iadom o, 
ty m  różni się od sfo rm ułow ania r a ­
dzieckiego, że najw ażnie jsze  i n a j­
isto tn iejsze zagadnienia, a m iano­
w icie dem ilita ryzacji N iem iec i re ­
dukcji sił zbro jnych  czterech  w ie l­
k ich  m ocarstw  są w  nim  zepchnięte 
na  o sta tn ie  m iejsce, w ów czas gdy 
propozycje radzieckie  um ieszczają 
je  na  p ierw szym  planie. Prócz tego 
przedstaw icie le  m ocarstw  zachod­
n ich  u siłu ją  w  sw ych propozycjach 
porządku  dziennego zastąpić propo 
ponow any przez delegację radzie­
cką p u n k t o red u k c ji sił zbrojnych 
czterech  m ocarstw  punktem , m ó­
w iącym  o red u k c ji zbro jeń  w  ogóle, 
co rów noznaczne je s t z p róbą n ie ­
dopuszczenia do red u k c ji zbro jeń  I 
sił zbrojnych.

R ozpraw iając się z w yw odam i 
delegatów  zachodnich G rom yko 
ośw iadczył, że delegacja  ZSRR 
proponuje  w staw ić n a  p ie rw ­
szym  m iejscu  sp raw y  d em ilita ­
ryzacji N iem iec i red u k c ji zb ro j­
nych 4 m ocarstw , gdyż bierze 
pod uw agę a k tu a ln e  znaczenie 
te j sp raw y  d la  polepszenia sy ­
tu ac ji w  E uropie. Jeżeli zaś 
chodzi o problem , czy m a być 
m ow a o red u k c ji sił zbrojnych 
czterech  m ocarstw  czy też o r e ­
dukcji sił zbro jnych  w  ogóle — 
pow iedział G rom yko — to d e ­
legacja  uw aża, że odbyw a się tu  
coś w  rodzaju  „zabaw y w  ko tka
1 m yszkę". S tanow isko trzech 
m ocarstw  w  te j sp raw ie  nasu* 
w a delegacji radzieck iej pow aż­
ne  w ątpliw ości, czy rzeczyw iście 
m a ją  one zam iar rozpatryw ać 
całe zagadnienie pod kątem  w i­
dzenia red u k c ji zbro jeń . Rząd 
radziecki, p roponując rozp a trze­
n ie  sp raw y  redukcji sil zb ro j­
nych czterech m ocarstw , m a na 
m yśli zagadnienie, m ożliw e do 
rozstrzygnięcia  przez czterech  
m in istrów  sp raw  zagranicznych, 
n a to m iast propozycja, by m in i­
strow ie ci ro zpatryw ali sp raw ę 
redukcji sił zbro jnych  w  ogóle, 
nie posiada praktycznego  zn a­
czenia, gdyż cz tere j m inistrow ie 
nie m ogą pow ziąć uchw ał w  I- 
m ieniu  w szystk ich  krajów .
W zw iązku ze stanow iskiem , za­

jętym  przez przedstaw icie li trzech  
m ocarstw  — m ów ił da le j G rom y­
ko — m im ow oli pow sta je  słuszne 
py tan ie , czy rzeczyw iście rządy  
tych m ocarstw  m ają  zam iar roz­
p a try w ać  zagadnien ie  red u k c ji sił 
zbrojnych, czy też p rag n ą  one je ­
dynie ograniczyć się do gołosłow ­
nych d ek la rac ji o redukcji, a w  
istocie kon tynuow ać w yścig zbro­
jeń  i przygotow ania do now ej w oj­
ny.

PonaM tys. ton vtęgla
zaoszczędzili
palacze gazowni
we Wrocławiu
O  ALACZE piecow ni W rocław - 
*  skich Z ak ładów  G azow nictw a 
przez zastosow anie do opalan ia  
pieców  m ieszanki w ęgla — tzw. 

i „orzecha" z pyłem  w ęglow ym , zao 
j szczędzili w  I k w a rta le  bież. ro k u  
około 3.000 ton  w ęgla. Załoga 
W ZG postanow iła  w  II k w a rta le  
zm niejszyć zużycie w ęgla o dalsze 
5 p rocent.

Załoga ko tłow ni G azow ni W ro­
cław skiej przez zastępow anie p e ­
w nej ilości w ęgla w  m ieszance o- 
pałow ej tzw . koksik iem , zaoszczę­
dziła  od początku  ro k u  1.337 to n  
w ęgla tj. o 557 to n  w ęgla w ięcej 
n iż w  ub. k w arta le .



Stanisław
Kidawa
rozpoczął 
siew poKoju
W  D O L IN A C H  ziem ia  je s t  jesz 

cze w ilgotna. N ocą chw yta ­
ją  czasam i p rzym ro zk i, ale na 
w zniesieniach, w  m iejscach  nasło­
necznionych, gdzie ciepło wessalo 
ju ż  nadm iar w ilgoci —  po jaw iły  
się pierw sze tra k to ry .

W yp ełzły  t t  sw ych  zim ow ych le­
gow isk w ypoczęte i  św ieże, błysz­
czące czystością, do sy ta  najedzo­
ne sm arem  i  oliwą...

C złow iek pielęgnow ał je  przez 
całą zim ę, troszczył się o każde 
kółko i  gw in t, dorabiał brakujące  
lub zepsu te  części —  aby teraz, na 
wiosnę, m ogły ru szy ć  całą euą 
tw y c h ' m otorów  do ork i i sie-wow 
wiosennych.

P rzez bram ę Państwow ego Ośrod 
ka  M aszynow ego w  Kobierzycach  
w yjeżdża ł długi eznur traktorow . 
R ozjecha ły się ciągn iki we w szy s t­
kich  k ierunkach  —  na  okoliczne 
pola spółdzielni p ro d u kcy jn ych  i 
na  pola mało i średniorolnych chło 
pów.

S ta n isła w  K idaw a, obsługujący  
potężny, radziecki ciągnik A T Z . 
podążał w  k ie ru n ku  pól W ierzbic­
k ie j spółdzielni p rodukcyjnej. A  
pola te były szerokie. Jeden  rozleg 
ły  łan liczył 2 i  ha.

S ta n isła w  K idaw a ogarnął w zro­
kiem  teren  p rzyszłe j orki, spojrzał 
na  potężną m askę siln ika  i u- 
śm iechnął się.

  jVie byle ja k i  tra k to r  —  nie
byle jak ie  pole!

P otem  zastanow ił się chw ilę:
—  I  nie byle ja k ie  zobowiązanie 

podjąłem ! W  ciągu akc ji siew nej 
zaorać 300 ha i zaoszczędzić 1 proc. 
paliw a  —  to nie fra s zk a !  Będę 
m usia ł się dobrze przyłożyć. —  A 
•może zrobię w ięcej?... M uszę w ię­
cej!...

Z  poblUlciej kępy  zeszłorocznego  
ic ie łn isk a  zerw ał się skowronek. 
P oruszał sk rzydełkam i i zaw isł nad  
polem. P rzez cichy p o m n ik  siln ika  
słychać było jego w iosenną pieśń. 
S ta n isła w  K ulaw a uśm iechnął się 
do niego. P otem  p opa trzy ł na słoń­
ce i położył rękę na  dźw ign i od 
gazu.

S talow e p azury  gąsienic w erżnę  
ły  się w  m iękką  glebę. ZadźwięcZa 
ły  łańcuchy p ługa opuszczając pięć 
noży wieloskibowca.

G dy lemiesze zagłębiły się w  z i« 
m ię a łańcuchy n aprężyły  ja k  stru  
ny, tra k to r  jękn ą ł lekko, zakołysal 
się i .poszedł...

Pięć czarnych skib  ży znej, pol­
sk ie j ziem i znaczyło jego ślad.

S tanU ław  K idaw a rozpoczął swój 
siew  pokoju.

A . W A L A T E K

Wiele lat przed Hitlerem

wzorowe obozy zagłady
zakładali imperialiści anglosascy

Już ojciec Mac Arthura 
doprowadził do precyzji 
mordowanie bezbronnych 
iudzi

SŁOWO POLSKDS >tr, t

Z ASZCZYT" w ynalezienia obozów koncentracyjnych przypada nie 
H itlerow i 1 H im m lerowi, jalt to się pow szechnie przypuszcza, ale 

hiszpańskiem u generałow i pochodzenia niem ieckiego, m arkizowi W ey- 
lcrow i, który zastosował je po raz pierwszy 55 lat temu dla stłum ie­
nia w alk w yzw oleńczych ludności Kuby, podówczas kolonii h iszpań­
skiej.

jfotnOrimeste
P O L IC JA  p a ry ska  o trźym ala  ro% 

k a z uruchom ienia  m etra . Je ­
den x kom isarzy  policji w yszu ku je  
specja listów  w śród sw ych  podw ła­
dnych.

—  H e j, k tó ry  t  w as bral udział 
w  walce % ruchem  podziem nym  w 
czasie okupacji?

Z głasza  się k ilk u  policjantów .
— Ju tro  staniecie do pracy  w  

m etrze  —  ośw iadcza kom isarz.
*

( A T  K IL O N II  usun ię to  te  szkoły  
i* * podstaw ow ej ośm ioletniego  

ucznia, k tó ry  w  zadaniu  szko lnym  
nap isa ł: „Ja nie je s te m  ta k i głupi, 
ja k  A denauer, ja  pragnę poko juu.

Chłopca usun ię to  ze szko ły  za­
pew ne za to, ie  zdradził ta jem nicę  
państw oioą. (zg )

*
r iE D E N  t  urzędn ików  am erykań  J  sk ich  zosta ł zw olniony % po­
sady.

—  Z a co cię zwolniono  —  p y ta  
go zna jom y.

—  Z a  to, ie  byłem  d a lto n istą ?

—  N ie  rozró in ia łem  białych od 
czarnych i  czerw onych, (zg )

*

P ODRÓŻ A urio la  do W aszyng to  
n u  kosztow ała  £2 m iliony fra n  

ków. P rzew idu jący  prezyd en t w y ­
bierając się w  tę podróż zaopatrzył 
się na drogę w  8000 fla szek  szam - 
pana. R obotnicy fra n cu scy  tw ier­
dzą je d n a k , ie  podróż ta nie u jdzie  
m u „na sucho'*, (zg )

*

P A N  R ollan  T ru m a n  ,adw okat 
am eryka ń sk i ośi/Aadczył, ze za 

m ierzą  prosić o zm ianę nazw iska .
M o tyw u je  to tym , iż w styd zi się 

nosić to sam o nazw isko , co prezy ­
d en t H arry  Trum an .

J a k  widać ludzie w A m eryce nie 
chcą nosić hańbiących nazw isk.

{3BC —  czyli źródło „niezależnej“

JcMo
in fo rm acji. R ys. Jó ze f M odzelew ski

G EN. W eyler w y d a l w ów czas 
rozkaz z rgupow an ia  w szystk ich  

cyw ilnych  m ieszkańców  k ilk u  p ro ­
w incji w  u fo rty fik o w an y ch  m ia ­
stach , grożąc opornym  śm iercią.

J a k  p isze a m e ry k a ń sk a  en cy k lo ­
ped ia  „T he A m erican a", „n.ie w a l­
czący chłopi, w  w iększości s ta rcy , 
n iezdolni do  noszen ia  b ron i, sto rę , 
s łabe kob ie ty  i  dzieci, zm uszen i zo­
sta li do opuszczenia sw ych do­
m ostw  i sk u p ie n ia  się w  9tada, w  
w yznaczonych m iastach . T rzym ano  
ich tam  bez  jed zen ia  i  bez d achu  
n a d  g tow ą“.

O puszczone dom y i  osied la  zo s ta ­
ły spalone, a  m ien ie  ludnośc i zrabo  
w ano. W te n  sposób zam kn ię to  p o ­
n ad  400.000 „reconcen trados", czyli 
w ięźn iów  p ierw szych  n a  św iecie o- 
bozów  k o n cen tracy jn y ch , z czego 
200.000 osób zginęło x głodu 1 cho­

rób.

AMERYKANIE UDOSKONALAJĄ  
„WYNALAZEK" WEYLERA

T A  PO TW O R N A  m aisakra lud n o  
ści k u b ań sk ie j g łęboko  w zburzy  

ła  o p in ię  pub liczn ą  w  S tan ach  Z je ­
dnoczonych. Im p eria liśc i a m e ry k a n  
scy n a ty c h m ia s t w y k o rzy sta li te  na  
s tro je  d la  zag arn ięc ia  w e w łasne  
ręce  h iszp ań sk ich  posiad łości kolo­
n ia ln y ch . W r . 1898 U SA  w ypow ia  
d a ją  H iszpan ii w o jn ę  pod p re te k ­
stem  „w ysw obodzen ia" K uby  i  F i­
lipin.

W ojna  kończy się k lę sk ą  H iszpa­
n ii. K iedy  je d n a k  w o jsk a  a m e ry ­
k ań sk ie  w k ra c z a ją  n a  ziem ię  f i li ­
p ińską , ludność  sięga po b ro ń  w  o -  
b ro n ie  n iepodleg łośc i k ra ju .

P rz ez  5 la l  — od 1899 do  1904 — 
A m erykanie  x  bezprzyk ładną b ru ­

ta lnośc ią  zw alczają  p o w sta n ie  f ili­
p iń sk ie . A m ery k ań scy  g u b e rn a to ­
rzy  i gen era ło w ie  p rześc ig a ją  się w 
u d o sk o n a lan iu  „w y n alaz k u "  W eyle 
ra  — obozów  k o n cen tracy jn y ch .

NIE DALEKO PADA JABŁKO  
OD JABŁONI

O T  1902 R O K U  k ilk u se t w y b it-  
* nycłj In te l ek tu a lis tó w  a m e ry ­

k ańsk ich , ze słynnym  pisa rzem  M ar 
k iern T w ain em  n a  czele, k ie ru je  do 
S en a tu  am ery k ań sk ieg o  p e ty c ję  de 
m a sk u ją cą  p o tw orności reż im u  a -  
m erykańsM ego  n a  F ilip inach .

P e ty c ja  t a  1 doniesienia  kore­
spo n d en tó w  p raso w y ch  u ja w n iły  ca 
łą  p o tw orność  rząd ó w  a m e ry k a ń ­
skich  n a  F ilip in ach : ludność  w ie j­
ską  spędzano  do  k ilk u  w yznaczo­
ny ch  m iest, gdzie g in ę ła  ona  m aso 
w o z g łodu  1 chorób, podczas k iedy 
w sie  p a d a ły  p a s tw ą  ognia  i  g rab ie ­
ży.

N a jb ard z ie j w sła w ili się  w  te j 
b a rb a rzy ń sk ie j w o jn ie  dw aj A m ery  
k an ie , k tó ry ch  n azw isk a  n ie  są 
nam- obce: W. M. T a ft, g u b e rn a to r  
cyw ilny  F ilip in  od  1901 do  1904 r., 
p rezy d en t USA od  1909 d o  1912 r.; 
by ł on  o jcem  n ie  ty lk o  a m e ry k a ń ­
skich obozów  k o n cen tracy jn y ch  na  
F ilip inach , a le  tak że  osław ionego 
R o b erta  T a fta , obecnego se n a to ra  1 
jednego  z n a jb a rd z ie j reak cy jn y ch  
po lityków  am ery k ań sk ich , w spół­
tw órcy  słynne j u s ta w y  a n ty ro b o t-  
n iczej T a f ta  — H artley a .

Drugą znakom itością w ojny f i ­
lipińskiej był generał Arthur Mac 
Arthur, gubernator w ojskow y Fi 
lipin 1 ojciec Douglasa Mao A rt­
hura kata Korei, zbrodniarza wo 
jennego nr 1 obszaru Pacyfiku.

Synalek godnego ojca staw iał 
w ów czas pierwsze kroki sw ej ka 
riery żołnierskiej, jako m łody pod 
porucznik! Jednym  z  jego pierw  
szych w yczynów  było własnoręcz 
ne zastrzelenie bezbronnego jeń­
ca filipińskiego.
A m ery k an ie  stosow ali n a jb a r ­

dziej b a rb arzy ń sk ie  m etody  zaczerp 
n ię te  ze skarbn icy  średn iow iecznej 
inkw izycji, ja k  pom pow anie jeńcom  
słonej w ody do żołądków , p ław ie­
n ie  ich w w odzie itp. d la  w ydobycia 
od n ich  zeznań.

ANGIELSKIE OBOZY ŚMIERCI 
W TRANS W A AL II

O U K C ESY “ h iszpańsko  -  am e- 
^  ry k ań sk ich  m etod e k s te rm in a ­
cy jnych  zachęciły  A nglików  do za­
stosow ania tych  sam ych m etod w 
w ojn ie  z B uram i. N ie m ogąc sobie 
poradzić z w o jskam i b u rsk im i, a n ­
gielski m arsza łek  R oberts p ostano ­
w ił s te n o ry z o w a ć  ludność cyw ilną.

P o tw o rn e  s to su n k i p an u ją c e  w  
angialskiclh obozach komcembnacyj 
ny ch  d la  ludnośc i b u rsk ie j, spow o­
dow ały  zbiorow y p ro te s t konsu lów  
P o rtu g a lii, A u s tro  -  W ęgier, N ie­
m iec i S zw ajcarii, rezy d u jący ch  w 
P łd . A fryce . F ra n cu sk ie  pism o 
„ I llu s tra tia n "  ta k  op isyw ało  te  obo 
zy w  ra k u  1901:

„Obozy koncentracyjne, gdzie 
zostały spędzone niew inne, bez­
bronne ofiary, prowadzone do nie 
w olł podczas gdy na horyzoncie 
w idzieli oni podpalanie ł w ysa ­
dzanie dynam item  ich gospo­
darstw , kobiety ciskające prze - 
kleństw a, chłopaczki zaciskające  
pięści I m arzące o przyszłej zem ­
ście — w szystk ie te biedne istoty  
w łóczone jak bydło do obozów, 
gdzie będą konać przez długie 
m iesiące, bez chleba, trzęsąc się  
z zimna, bez lekarstw  — są to 
obrazy, których potworność długo 
będzie tkw ić w  pam ięci pokoleń". 
N iesław nej pam ięci m o rd erca  b u r  

sk ich  k o b ie t i  dzieci, g en e ra ł Ro - 
b e rts , zo s ta ł pochow any  w  lo n ­
dyńsk ie j k a te d rz e  św . P aw ła , obok 
n a jw iększych  b o h a te ró w  W. B ry ­
ta n ii  — W elling tona  1 N elsona.

TE SAME METODY

D W EY LERA , p rzez  T a fta , M ac 
^  A r th u ra  o jca  i R o b e rtsa  do 
Himmlesra i  M ac A r th u ra  sy n a  — 
je d n a  je s t  m e to d a  i to  sarno żniw o 
m ilionów  n iew in n y ch  o fia r  im p eria  
listyczmego b es tia ls tw a .

A le czasy  b ezkarności Im p eria li­
stów  skończyły  się bezp o w ro tn ie  — 
ludy  całego św ia ta  ż ą d a ją  od n ich  
ra c h u n k u  za k rw a w e  rzezie, k tó re  
cl k ac i ludzkości m a ją  n a  su m ie­
niu.

Józef Prutkowskl

P I K O L O
P AMIĘTAM, miałem wtedy dziesięć l i t ,

I byiem w „Grandzie”  pikolakiem  
Ot, takim.
A kiedvm mundur p ikoiaka Wadi 

Ach, jaki piękny wydal mi t lę  św iat.

Mundur błękitny, złote guziczki,
Srebrne wyłogi, lśniące buciczkl,
Szkarłatny pas, bielutkie rękaw iczki,
Różowe kepi s paskiem  pod brodę.
By'em szczęśliwy, młody.

Fruwałem  po echodach izybszy od p tak far.
Nawet dyrektor „O randu”  się uśm iechał.
M atka szep tała : „Rośnie mi pociecha...”
Po 6 w alłzek znosiłem do hallu
(w dziec ństw ie w s m tk o  Jakoś łatw iej rnłelć)*
Aż nagle (wspomnienia Jeszcze dzisiaj bolą)
Strój się  s ta l ciasny 1 zaczai gnieść.

Mundur błękitny, złote guziczki 
Srebrne M ło g i, lśniące buciczkl 
Szkarłatny pas, bielutkie rękaw iczki 
Różowe kepi 2 piórkiem  strusim  
I pasek, który za gardło dusU.

Dyrektor ..G randiT  Jui śmiać się nie raczył.
Zerwał m> kepi t miną bezlitosną.
—  Oddaj ten mundur smarkaczu.
U nas nie woino- rosnąć!
B-.erz s ta re  ła^hm ary n :e przychodź tu więcej.
Mundur twój oddamy twemu następcy.

Mandur błękitny, złote guziczki,
Srebrne wyłogi, śniące buciczkl.
Szkarłatny pas. b’elu tk ie  rękaw iczki 
I p 'ękne kepi Widać z daleka,
2e io jest przecież droższe od człowieka.

Ten mój następca cieszył się  okropnie...
Lecz Ja wiedziałem — spróbuj rosnąć, bywaj zdrówl 
Bo wte4y w Polsce byli bezrobotni,
A z bezrobotnym łatwo Szkoda s łó w .-  
Łatwo wycisnąć, naorać go na kant.
Dla różnych „G randów”  l grand.

Po co wspominam s ta re  czasy, t ta r e  rzę c h y ?
Sa© me wtem po co? Nie! Bo w łaśnie — wieml 
U rzafem  wczoraj Jak na mą pociechę 
Rośnie w arszaw ska duma —  MDM.
I patrzcie Jak ta młodzież nam urosła.
Jak  rosną bloki, tarasy , werandy 
I w stycznia wiosna, w lutym wiosna, w m arca

wiosna.
A  śnifg, co trochę spadł, to tak  dla...

propagandy.

A Jak jest wiosna to wiadomo, człek t lę  kocha.
A jak  się  kocha to wiadomo, m oja Zocha.

Kombinezon -błękitny, złote rączęta .
Srebrna od wapna, lśn iące oczęta.
Ach taka Zocha, a w takim mieście 
Lat dziew iętnaście, to normy dwieście.

»Kto kocha Ojczyznę — przoduje u j  pracy«

Społeczeństwo Wołowa
rozumie na czym polega iralka o pokój

Aktywiści Powiatowego KOP 
staja przed nowymi zadaniami

W  SEKRETARIACIE P ow iatow ego K om itetu Obrońców Pokoju  
w  W ołow ie dzień pracy dogasa zwolna. Sekretarz Komitetu, 

ob. B ielaw ska, kończy zajęcia, składa teczkę z aktam i, zam yka szu­
fladę. Gdy jednak zaczyna rozm ow ę o przebiegu walki o pokój w  po 
w iecie  w ołow skim , o członkach Pow iatow ego K om itetu, tw arz jej 
się ożyw ia, w  jednej chw ili m ik a  z niej ślad całodziennej pracy 
i zm ęczenia.

— Piękni, w artościow i ludzie — m ów i ob. B ielaw ska z entuzjaz­
m em  o członkach Pow iatow ego K om itetu Obrońców Pokoju w  W o­
łow ie.

Przypatrom y się  bliżej tym  ludziom.
7  A C Z N IJM Y  od Stefana Pirka,

m istrza  k o tło w n i Z ak ładów  
P rzem ysłow ych  „R okita" , p rzodow  
n ik a  p racy  i ra c jo n a liza to ra , a od 
n ied aw n a  p rzew odniczącego  Z arżą 
du F abrycznego  ZM P.

W ALKA O PLAN

i U  A L K Ę  o poikój m łodzieżow cy 
* * naisizej fa b ry k i ro zu m ie ją  j a ­

ko  w a lk ę  o w yko n an ie  p lan ó w  pro  
d u k cy jnych  — m ów i kol. S te fan  
Pirfco. — M ieliśm y o sta tn io  pew ne 
tru d n o śc i z p lanem , a le  w  lu tym  
w yk o n a liśm y  go z n adw yżką .

C oraz w ięcej je s t  w  n aszych  za­
k ład ach  m łodzieżow ych p rzo d o w ­
n ik ó w  p racy , a  fab ry c zn a  o rg a n i­
zac ja  ZM P w alczy  o to , ażeby wszy 
stk ich  m łodych robo tn ików , zo rg a­
n izow anych  i  n iezorgan izow anych , 
w ciągnąć do w spółzaw odnictw a p ra

Źródło p ija ln i wód w  Polani­

cy Zdroju .
(F o t. A  C zelny)

cy, do szfcolenia w ew n ą trz fab ry cz -  
nego, d o  sjpapularyzow an ia m etod  
p rzo d u jący ch  ro b o tn ik ó w  i ra c jo ­
nalizatorów ^

— N aszym  h asłem  je s t:  „K to  k o ­
cha O jczyznę, p rzo d u je  w  p racy " .

O rg an izac ja  Z M P w alczy  rów nież 
o ja k  n a jlep sze  w a ru n k i b y tu  m ło ­
dych ro b o tn ik ó w  w  b u rs ie  i sto łów  
ce.

KOBIETY NA CZELE
7  O FIA  T opolska, członek P o- 
/ J  w istow ego  K o m ite tu  O b ro ń ­
ców P okoju , jesit ro b o tn ic ą  oddzia­
łu f a rb ia rn i  F a b ry k i Guzików w 
W ołowie.

Z a k ła d  te n  w y k o n a ł p lan  p ro d u k  
c y jn y  za styczeń  i  lu ty  w  102 proc. 
W tej liczbie z aw a rty  je s t rów nież  
w k ład  Zofii T opolskiej, p rzo d o w n i­
cy p racy  i rac jo o a llza to rk i, a jedno  
eześnie dzia łaczk i fab rycznej Rady 
K obiecej.

Z ofia K uś, m a tk a  tro jg a  d ro b  - 
nych dzieci, je s t  p rzew odniczącą i 
n a jak tyw nie jszym  członkiem  g ro ­

m adzkiej T ró jk i Pokoju w Smogo- 
rzew ie. W dniach  w alk i o w ykona­
n ie p lan u  skupu  zboża chodziła za 
sw oją tró jk ą  od dom u do dom u i 
w y jaśn ia ła , że uczciw i chłopi sprz« 
d a ją  zboże P aństw u  po to, ażeby po 

m nażaó jego siły, zabezpieczyć so 
bie i sw oim  dzieciom  pokój i d ob ro  
b y t

D zięki je j p racy  g rom ada Smog© 
rzew o w yk o n a ła  p rzed te rm in o w o  
roczny  p lan  skupu  zboża w  126 
proc., a Zofia K uś d la  sp raw y  za­
ło żen ia  w  grom adzie spó łdzie ln i 
p ro d u k cy jn e j zdobyła ju ż  13 zwo* 
lenników . j

WALKA O SIEW W IOSENNY J

C  R A N C ISZEK  M olenda r -  czło - 
n ek  zarząd u  spółdzie ln i p ro d u k  

c y jn e j w  P arszow icach , a k ty w is ta  
G-romadziliiego K o m ite tu  O brońców  
P o k o ju  i  cz łonek  P ow iatow ego  K »  
m ite tu , m ów i:

— P la n  siew ów  jesiennych  1 oreflt
zim ow ych w ykonaliśm y  w  100 proc, 
p rzed  te rm in em . R ów nież w  100 
proc. w yk o n a liśm y  g rom ad zk i p la n  
sk upu  zboża. A  te ra z  p rzy stęp u je ­
m y do  siew u w iosennego  z zobow ią 
zanaem  p odn iesien ia  o 30 proc. w y ­
d ajności z h e k ta ra . M am y dosta-* 
teczną  ilość naw ozów  sz tucznych  ł  
zapew nioną ob ró b k ę  m echaniczną .

— W p ierw szych  d n iach  is tn ien ia  
naszej spó łdz ie ln i p ro d u k cy jn e j, 
m łodziu tk ie j w ted y  jeszcze i s ła b iu t 
k iej, ja k  n iem ow lę, w róg chcia ł po 
k rzyżow ać nasze  p la n y  i uda ło  m u 
się n a  p a rę  d n i za trzy m ać  w  dom u 
słabszych  i  ba rd z ie j w ah a jąc y ch  
się członków  spółdzie ln i. A le w  
tych tru d n y c h  d n iach  p ierw si i bez 
w ahań  w yszli do  p racy  członkow ie 
G rom adzkiego  K o m ite tu  O brońców  
P oko ju , a  za n im i in n i c h ło p i

t )  U C H  obrońców  p oko ju  w  p o -
11  w iecie w ołow skim  sto i w  o b li­
czu now ych, n iezw yk le  w ażnych za 
dań .

— P o d e jm u jem y  apel Ś w iatow ej 
S a d y  P okoju  i ro zw in iem y  w okół 
niego jeszcze gorę tszą  kam panię , 
niż zeszłoroczna w  zw iązku  z A pe­
lem  S ztokholm skim  — zapew nia  
nas w iceprzew odniczący P ow iatow e 
go K om ite tu  O brońców  P oko ju , d r  
K uczyński, szanow any  i n iezw ykle 
sum ienny  i o fia rn y  lek arz  S zp ita la  
P ow iatow ego w  W olow ie. — I tak , 
jak  dotychczas, d a lszą  w alkę  o po­
kój będziem y w iązać z p racą , z za­
dan iam i, k tó re  s to ją  p rzed  naszy­
mi zak ład am i p rzem ysłow ym i I g r j  
m adam i w ie jsk im i. J e s t  to jedyn*  
sku teczna  d toga , n iml I j J ^ f lÓ .n  J i 
clęslw a sp raw y  p o k o ju /^ "  ,
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Tajemnica
prastarego

grodziska
sopockiego
H  A K  w y k a zu ją  badania, przepro  

wadzone przez znanego arche­
ologa ziem  pom orskich  ka. d r Ł ę ­
g i  z Sopotu , m iasto  to zbudow ane  
je s t  na  m ie jscu  p ra s ta re j osady sic 
w iańskie j.

_ G rodzisko sopockie znajdow ało  
t ię  na n a tu ra ln y m  w zniesien iu  przy  
obecitej ul. W osia B udzisza . Obszar 
grodziska  posiada ro zm ia ry  HO na 
70 kroków . Z achow any je s t  do dziś 
p ó lku lis ty  w al ziem ny, k tó ry  n a j­
praw dopodobniej p rzy k ry w a  resztk i 
drew n ia n e j pa lisady i w ału  kam ień  
nego.

W  sw oim  czasie, w  m ie jscu  tym  
N iem cy  prow adzili w ykopaliska , je  
d n a k  słow iański chara k ter osady 
szybko  ich do tych  prao zniechęcił.

Z daniem  ks. d r Łęgi, gród so­
pocki zbudow any zosta ł w  okre­
sie plem ienno - rodow ym . Z nając  
w y n ik i skąpych  badań niem iec­
kich , ks .dr Ł ęga  zain teresow ał 
się grodziskiem  i odnalazł je  ju ż  
w  1916 roku. J e s t ono dobrze za 
chowane i  zn a jd u je  się w ew i­
d encji K onserw a tora  W ojew ódz­
kiego.
N ie s te ty , brak fu n d u szó w  nie po 

zw ala na zdjęcie p o kryw y  ziem nej 
i ■ odsłonięcie ta jem n icy  sopockiego  
osiedla z daw nych  w ieków , ty m  bar 
d zie j, iż  obecnie cały w ysiłek  ar­
cheologów polskich sku p io n y  jes t 
p rz y  pracach odkryw czych, zw iąza ­
n ych  ze zb liża jącą się 1000 roczni­
cą istn ien ia  P ań stw a  Polskie  70.

W skazane je s t  jednak, by ze 
•względu n a 'lo ka ln ą  w agę grodziska  
sopockiego prace w ykopaliskow e  
poprow adzono tu  z funduszów  lokal 
nych , zebranych ze sk ładek społe­
czeństw a  tró jm iasta , (w m )

Szmata, stara gazeta, butelka -  to cenny suromiec

PROBLEM ODPADKÓW
nabiera znaczenia u j  gospodarce socjalistycznej

Dzięki zbiórce makulatury 
uniezależnimy papiernictwo 
od dostaw z zagranicy

S tr. I SŁOWO POLSKIE

D  O LSK A  je s t  k ra jem , k tó rego  zasoby surowcowe n ie  pokryw ają 
w  dostatecznej m ierze  w z ra s ta ją c y c h  s ta le  potrzeb  przem ysłu. 

B rak u jące  ilości surow ca m usim y sprow adzać z zag ran icy , p łacąc za 
n ie cennym i dewizam i. T en s ta n  rzeczy pow oduje z jednej s trony  
w zrost kosztów  p rodukcji, a  tym  sam ym  zwyżkę cen wyrobów goto­
w ych, z d ru g ie j zaś, wobec^ częsty ch w ypadków  n ieregu larności ob­
cych dostaw , w pływ a ham u jąco  n a  bieg p rodukcji. Pełne uniezależ­
nienie się od zag ran icy  je s t  dziś n ieosiągalne. S tosu jąc  jed n ak  w łaści­
w ą politykę surow cow ą w k ra ju  m ożna sy tu a c ję  w ydatn ie  zmienić 
n a  n aszą  korzyść. D roga do celu prow adzi m iędzy innym i poprzez

w ykorzystyw anie odpadków  użytkc 
wych.

ę '  Z Y N N IK IE M , regu lu jącym  w 
gospodarce kap ita lis ty czn e j 

zbiórkę 1 p rzerób  odpadków, była 
jedyn ie  i w yłącznie ich opłacalność 
—  oczywiście opłacalność z punk tu  
w idzenia indyw idualnego p rodu­
cen ta . Szm ata, s t a r a  g aze ta , potłu 
czona b u te lk a  n ab ie ra ły  więc w a r­
tości dopiero wówczas, gdy opłaci­
ło sią. po  n ie  schylać, zebrać je. 
p rze tra n sp o rto w ać  i  przerobić .

Historia bez słów

„Latający ludzie
atrakcją

Cyrku nr 3
*7 B LIŻA  się o tw arcie  letn iego  se- 
‘- i zonu 9 państw ow ych cyrków, 
w k tó rym  odwiedzą one około 15Ó 
m ia s t i m a te c z e k .  Zespoły cy r­
ków przygotow ały  się bardzo s ta ­
ran n ie  i szczegółowo do sto jących 
p rzed  n im i zadań . W  okresie  zi­
m ow ym  opracow ano  w iele  now ych 
num erów .

Pod okiem dośw iadczonych a r ty ­
stów  zaw odow ych pełniących fu n k ­
cje in s tru k to ró w  przygotow ano no 
w ych adeptów  sz tuk i cyrkow ej. 
W iększość ich w łączona zosta ła  do 
zespołu C yrku N r 7.

M iłośnicy cyrku  ju ż  -ykrótce zo­
baczą dużo ciekaw ych, a tr a k c y j­
nych i nowych num erów . U w agę 
ich n iew ątp liw ie  zwróci now a t r e ­
su ra  koni a rabsk ich  oraz oryginał 
n a  tre su ra  lwów. C yrk  n r  3 zap re ­
zen tu je  daw no n iew idziany num er 
napow ietrzny  n a  trap ezach , znany 
pod nazw ą „ la ta ją c y  ludzie". .

Spośród w szystkich cyrków  'n a j­
ciekaw sze 1 najlepsze  p ro g ram y  po 
każą zespoły Cyrków  N r 3, 4 i 7.

Koresp. z Z P h  H . O strow ski

ny  problem , ja k  rów nież Czechosłc 
w ację, gdzie obrót surow cam i od­
padkow ym i został w łączony do 
5-letniego p lanu  gospodarczego — 
w Polsce p rzyw iązu je  się  w okre­
sie pow ojennym  w ielką w agę do 
rac jonalnego  i celowego zużytko­
w an ia  odpadków.

św iadczy  o tym  pow stan ie  t a ­
kich in s ty tu c ji, j a k :  C e n tra la  Od­
padków  Użybkowych, za jm u jąca  
się zbiórką odpadu przem ysłowego 
i pokonsum cyjnego, pochodzącego 
z gospodarstw a domowego; Cen­
tra ln y  Z arząd  G ospodarki Złomem 
m ający  za zadanie zbiórkę złom u że 
laznego, odlewniczego oraz m eta li 
n ieżelaznych; CO P „B acu tiT , po­
s ia d a jący  w yłączność —  w  zbiórce 
odpadków poubojow ych.

W  gospodarce socjalistycznej — 
planow o w y k orzystu jące j w szyst­
kie dobra m a te ria ln e , jak im i dyspo 
n u je  P aństw o  —  odpadki użytkowe 
są  cennym  surow cem , k tó rego  wła 
ściwe zastosow anie je s t  n o rm al­
nym  obowiązkiem a p a ra tu  g o sp a  
darczego.

P roblem  w yko rzy stan ia  odpad­
ków był do 1939 roku wysoko po­
staw iony  w k ra ja c h  E u ro p y  Zacho 
dniej o raz w  ZSRR, podczas gdy 
w Polsce p raw ie  że n ie  istn ia ł. 
W iększość artyku łów , do wyproku- 
w an ia  k tó ry ch  posiadaliśm y surow  
ce odpadkow e w  k ra ju , sp row adza­
liśm y z zag ran icy .

B iorąc za p rzy k ład  dośw iadcze­
n ia  gospodark i soc jalistycznej 
Zw iązku Radzieakiego, gdzie zagad 
n ien ie  w yko rzy stan ia  surow ców  od 
padkow ych stanow i bardzo poważ-

Olejek różany
będzie
produkoinany

w kraju
Pow ażne ilości dewiz były  do­

tychczas w ydatkow ane n a  przyw óz 
olejku różanego z zag ran icy . Aby 
uniezależnić się od im portu , Cen­
t r a la  Z ie la rsk a  rozpoczęła badanie 
możliwości p rodukcji olejku z czer­
wonych róż krajow ych . Odpowied­
n ią  ilość kw iatów  dostarczy  poznań 
skie ogrodnictw o m iejskie, (wz)

K U P U J Ą C  k s ią ż k ę  w  k s ię g a r n i,  
p ła c ą c  za n ią  k ilk a  lu b  k ilk a n a ­
ś c ie  z ło ty c h , p r z y p o m n ijm y  s o b ie ,  
że p r z e d  w y n a le z ie n ie m  d r u k u  i 
p rzed  r o z k w ite m  p r z e m y s łu  p a ­
p ie r n ic z e g o , k s ią ż k i b y ły  ta k  d r o ­
g ie ,  * e  p r z y b ija n o  je  ła ń c u c h a m i  
d o  s to łó w , ż e b y  z ło d z ie i  n ie  
u k ra d ł.

K a rtk i k s ią ż e k , na k tó r y c h  s k r y  
b o w ie  z m o zo łe m  k r e ś li li  g o ty c k ie  
l it e r y , b y ły  sp o r z ą d z a n e  z e  sk ó r  
o w c z y c h .

P E R G A M IN E M  n a z y w a ła  s ię  ta ­
k a  sk ó r a  (od  m ia s ta  P e r g a m o n  w  
A z ji M n ie jsz e j) . «

W k ą p ie li  w a p ie n n e j  u su w a n o  
ze  s k ó r y  r e sz tk i w e łn y ,  r o z p in a n o  
ją  n a  d r e w n ia n e j  r a m ie  i p o d d a ­
w a n o  d w u str o n n e m u  sk r o b a n iu .

N a s tę p n ie  sk ó r a  b y ła  k le p a n a  
d r e w n ia n y m i m to tk a m t, n a c ier a n a  
b ia łą  g l in k ą  1 w y g ła d z a n a  k o śc ią ,  
p ó k i n ie  s ta ła  s ię  c ie n k a  i  w io tk a  
ja k  p a p ier .

W te n  sp o só b  p o w sta w a ł p e r g a ­
m in . N ie  d z iw m y  s ię  w ię c , że  sp o  
r z ą d z o n e  z n ie g o  k s ią żk i b y ły  b a r­
d zo  d r o g ie .

N IE  W S Z Y ST K IE  k s ią lk l  k a l i ­
g r a fo w a n o  n a  n o w y c h  p e r g a m i­
n a c h . I s tn ia ły  w a r sz ta ty , k tó r y c h  
s p e c ja ln o ś c ią  b y ło  sk r o b a n ie  i  b ie  
le n ie  s ta r y c h  p e r g a m in ó w . U ż y ­
w a n o  do te g o  p u m e k su  w  p r o sz k u , 
w a p n a , g l in k i,  o l iw y .  W reszc ie , 
p o  w ie lu  z a b ieg a c h , b ru d n a , z a ­
p isa n a , z n isz c z o n a  k a rta  s ta w a ła  
s ię  z n ó w  b ia ła  i  g ła d k a .

T a k ie  s k r o b a n e  r ę k o p isy  n a z y ­
w a m y  d z iś  p a llm p s e s ta m i (za p a ­
m ię ta jm y  to  tru d n e  s łó w k o ) .

A  zd a r z a ło  s ię ,  że  ta  sa m a  k a r ­
ta p e r g a m in u  b y ła  p o d d a w a n a  aż 
o ś m io k r o tn e m u  o d m ło d z e n iu , c z y ­
l i  sk r o b a n iu !

CZY Z A G IN Ę Ł Y  z e sk r o b a n e  t e k ­
sty ?

N ie , n ie  z a g in ę ły , a lb o w ie m  • -  
tr a m e n t  p o z o s ta w ił  ś la d y . W p ra w ­
d z ie  n ie d o s tr z e g a ln e  d la  o k a  lu d z ­
k ie g o , a le  d a ją c e  s ię  u c h w y c ić  na
k lis z y  fo to g r a f ic z n e j .

Witold Zechentei

Uwaga! Nadchodzi!
* 7 E  w szys tk ich  na jw ięce j za ję ty  

< *-* chociaż n a jm n ie j za jm u ją cy  
. je s t  nudziarz. '

—  K tó ry  nudziarz?  —  pytacie.
N o, ten  w asz nudziasz  —  i ten  

m ój nudziarz... K ażdy  z nas ma 
swego nudziarza  —  szczęścia, jeśli 
ty lko  jednego, nie w ięcej. A  jest 
ich m nóstw o u  nas —  n ie s te ty I

D ziw ię się, że dotychczas nudzia  
rze nie zw iąza li się w  ścisłą .orga­
n izac ję  i  nie loystąp ili do w ładz z 
odpow iednim i żądaniam i. A  żąda­
n ia  te byłyby n iem ałe: nudziarze  
bowiem uw a ża ją  się za  osoby w y• 
bitne, a pokrzyw dzone, wobec cze­
go żąda łyby n a jlepszych  stano­
w isk  ,na jlepszych  pensji, najw ybU  
niejszego m iejsca  u> ku ltu rze  i sz tu  
ce bez po trzeby  w yka zyw a n ia  się 
ja ką ko lw iek  pracą...

N udziarze  jed n a k  n ie zaw iązują  
się w  ja k iś  zaw odow y zw ią zek  ' nu 
d ziarzy  czy coś w  ty m  guście  —  i 
wolą k rą żyć  po m ieście ,ka,żdy na 
w łasną rękę, nachodzić ludzi i in ­
s ty tu c je  i w yw alczać d la siebie 
w szelkie urojone przyw ile je  na  
podstaw ie rów nie u ro jonych  za- 
sług.

W  n a jw iększy m  w irze  pracy  
zaw sze przychodzi nudziarz. P rzy ­
chodzi i chociaż w idzi biurko za ­
w alone robotą, zasiada w ygodnie, 
zapew niając, że ty lko  na  chw ilecz­
kę... M a on bowiem m ateria ły , któ  
re są w ażne dla całego społeczeń­
stw a  —  ważność ich zaraz zrozu ­
m iem , g d y  m i je  przedstaw i. R oz­
siadł się, o tw iera  teczkę, —  a  nu* 
dziarz m a  zaw sze teczkę szczelnie  
p ap ierzyska m i w ypełnioną  —  w y j­
m u je  ja k iś  o lbrzym i elaborat, p i­
sany  na  k ilku  stronach gęsto  i bez 
m arginesu  i  zaczyna  go czytać mc 
notonnym , pow olnym  głosem, cc 
chw ila p rzeryw a jąc  i p a trząc  na 
ciebie uw ażnie, a porozum iew aw ­
czo, ja k b y  chciał pow iedzieć:

—  P ra w d a t P ierw szorzędna  
rzecz?

A  tym czasem  chodzi ty lko  o to 
że m a  k łopo ty  m ieszkaniow e takie, 
ja k ie  rów nocześnie w ka żd ym  m ie­
ście m a  k ilka  tys ięcy  ludzi, z  k tó ­
rych każd y  je s t  k ilka  tysięcy razy  
w ięcej w artościow y n iż  nudziarz. 
Albo też „m ateria ły" owe, to pro- \ 
je k t  odpowiedniego rozdzia łu  np. 
fasoli, p ro je k t w y lęg ły  w  chorej i 
m ętn e j m ózgow nicy, p ro je k t w  fo r  
m ie lis tu  oticartego do m in is te r­
stw a, czy do M R N , albo spraw a  
uruchom ienia  w y ższe j szko ły  od- 
szczurzan ia  dw upiętrow ych  ka m ie­
nic z w yłączeniem  budowli żelazo- 
betonowych... M ija ją  m in u ty , m i­
ja ją  kw adranse , a n udziarz re feru  
je , czy ta  ,kom en tu je , nie zraża  ei? 
niczym , trw a , obo jętny na tw e ge­
s ty , słow a, zn iecierpliw ienie, roz­
pacz, n a w e t niegrzeozność.

N u d z ia rz  nie w aha się przed  n i­
czym, nie m a przed  n im  zapory , 
nie m a za m kn ię tych  drzw i. U waża  
zaw sze, że jego drobna ,n a jp ry w a t 
n ie jsza  spraw a  je s t  spraw ą  ogółu, 
spraw ą narodu. Z a jm u je  czas lu­
dziom  p racu jącym , okrada ich  z 
dobrego hum oru, z dobrego sam o­
poczucia, z w eny, sił, z  a p e ty tu  t 
snu. K r ą ży  po redakcjach, biu­

rach, urzędach, kom itetach  i  stówa  
rzyszeniach. Zaw sze m a  kogoś, na 
kogo się powoła  —  najczęściej 
bezpraw nie. P okazu je  ja k ie ś  za ­
św iadczenie w ydane w  ro k u  189i, 
lub 1907 przez zarząd  K ó łka  R o l­
niczego w  D ebreczynku, lub Ligę  
Przeciw alkoholow ą w  P cim iu. W szy  
stko  u  niego je s t  ważne, n iezw y­
kle, niecodzienne.

J a k  pozbyć się nudziarza , skoro  
nie m ożna się od niego odczepići 
N ie wolno podjąć żadnych środków  
g w ałtu  wobec nudziarza , którem u  
jednaką w szystko  w olno: wojno m u  
zab ijać nasz czas i  naszą  in ic ja ty ­
wę pracy, naszą  wenę, radość ż y ­
cia, wolno odbierać m u nasz spo­
kój, m ącić nasz schem at dnia, nasz 
sy stem  pracow ania. W szystw o  m u  
uchodzi —  bezkarnie. N ic  m u  za 
to nie grozi —  chyba ten  fe lie to ­
n ik, ja kże  słaba, jakże  blada zem -1 
s ta  udręczonego p rzez n u d zia rzy ...

Z froo iu  tualki 
z analfabetyzmem

— Dziś żadnej, a k iedyś będzie  je d n a : szczerość w  ludz­
k ich  sto su n k ach  i w olny  w ybór. G dy k o b ie ta  n ie  będzie  
p o trzebow ała  u d aw ać  m iłości an i k o k ie tow ać w szystk ich , 
w ów czas od ra z u  o dsun ie  tych , k tó rzy  je j n ie  są m ili, 
i pó jdzie  za tym , k tó ry  je j p rzy p ad a  do gustu . W ów czas 
n ie  będzie o szuk iw anych  ani o szukujących , sto su n k i u p o ­
rz ą d k u ją  się w  sposób n a tu ra ln y ,

Po odejściu  b a ro n a  W okulsk i położył się. N ie spał całą 
noc, a le  w rócił do rów now agi.

„Co ja  m am  za p re te n s je  do p a n n y  Izabeli?  — m yślał. 
P rzecież nie m ów iła , że m n ie  k o cha; d a ła  m i zaledw ie 
cień  nadziei, że to  m oże k iedyś n as tąp i. J e s t  w  po rządku , 
gdyż p raw ie  m nie n ie  zna. I co za p rzyw idzen ia  sn u ją  m i 
się po głow ie?... S ta rsk i? ... A leż ona chce w y sw atać  go 
z pan ią  W ąsow ską, w ięc chy b a  ro m an so w ać  z n im  n ie  
m yśli. P rezesow a?... P rezeso w a lu b i p a n n ę  Izabelę , sam a 
m i o tym  m ów iia, w reszcie  k aza ła  m i tu  p rzy jechać ... M am  
czas. P oznam  się z n ią  b liże j, a jeżeli m n ie  pokocha, będę  
szczęśliw y i m ogę być spokojny . Je że li n ie  w rócę  do
G eista . — Na w szelk i w y p ad ek  sp rzed am  k am ien icę  
i sk lep , a zostanę p rzy  spółce do h a n d lu  z R osją . To m i 
da  za p a rę  la t  ze sto  tysięcy  ru b li rocznie, a je j  n ie  n a ­
raz i n a  ty tu ł „kupcow ej g a lan te rii '.

N a z a ju trz  po p ie rw szy m  śn ia d a n iu  k aza ł osiodłać kon ia  
i w y jech a ł pod pozorem  o b e jrzen ia  okolicy. N ie m yśląc 
sk ręc ił na  drogę, gdzie w czora j toczy ł się pow óz p a n n y  
Izabeli i gdzie zdaw ało  m u się, że jeszcze w id ać  śla d y  kom­
p o tem , rów nież  m ach in a ln ie , zaw rócił w  s tro n ę  lasu , do ­
k ąd  ta k  n ied aw n o  jeździli n a  rydze. W ty m  m ie jscu  śm ia­
ła  się, tu  ro zm aw ia ła  z n im , tu  spog lądała  n a  okolicę...

P o d e jrzen ia , gniew y, w szystko  w  n im  w ygasło.
Z am ia st n ich  zaczął w p ły w ać  m u do se rca  ża l s tru g ą  

ta k  c ienką, ja k  łzy, a pa lącą  ja k  oigeń w ieczny...
W jechaw szy  do lasu  zsiad ł z k o n ia  i p ro w ad z ił go za 

cugle.
O to ścieżka, k tó rą  w ów czas szli oboje, a le  w y d a je  się 

ja k a ś  in n a . Ta część lasu  m ia ła  być podobna do kościo ła— 
dziś an i śladu  podob ieństw a. D okoła szaro  i cicho. S ły­
chać ty lko  k ra k a n ie ’ w ron , k tó re  w  te j chw ili p rz e la tu ją  
n ad  lasem  i k rzy k  spłoszonej w iew ió rk i, co w d ra p u ją c  
się na  drzew o szczeka ja k  m ały  p iesek .

W okulsk i doszedł do po lank i, gdzie w ów czas rozm aw iali 
z p a n n ą  Izabelą ; znalaz ł p ień , na  k tó ry m  siedzia ła . W szy­
stk o  je s t ja k  było, ty lk o  je j nie m a... N a k rz a k a c h  leszczy-

BoHesław Prus

L A L K A
„K upiec?.., Z a tem  p rzy jech a ł n a  w ieś albo  s ta rać  się 

o posażną p an n ę , albo  w ydobyć od p rezesow ej p ien iądze  
n a  jak ie ś  p rzedsięb io rstw o".

W  k ażdym  ra z ie  sądziłam , t e  p a n  je s t  człow iek zim ny, 
rach u n k o w y , k tó ry  chodząc po lesie  ta k s u je  d rzew o, a na  
n iebo  n ie  p a trzy , bo  to  n ie  d a je  p ro cen tu . T ym czasem  cóż 
w idzę? ...M arzyciela , średn iow iecznego  tru b a d u ra , k tó ry  
w y m y k a  się do lasu , ażeby  w zdychać  i w y p a try w a ć  zeszło- 
ty g odn iow e ś la d y  j e j  s t ó p !  W iernego ry cerza , k tó ry  
kocha n ad  życie i śm ierć  jed n ą  kob ie tę , a in n y m  rob i im ­
p erty n en c je . A ch, pan ie  W okulski, ja k ie  to  zabaw ne... j a ­
k ie  to n iedzisiejsze!..,

— Ju ż  p an i skończyła? — sp y ta ł z im no W okulski.
— Już... T eraz  p a n  zab ie rze  głos?...
—  Nie, pan i. Z ap ro p o n u ję , ażebyśm y w ra c a li  do domU. 
P a n ią  W ąsow ską ob la ł m ocny  rum ien iec .
— Z a pozw olen iem  —  rzek ła  b io rąc  kon ia  za uzdę. — 

— Czy n ie  m yślisz  pan , że m ów ię w  te n  sposób o p a ń ­
sk ie j m iłości, ażeby  sam a w ydać się za pana?... M ilczysz 
pan... O tóż m ów m y serio . B yła  chw ila , żeś m i się p an  po ­
d obał; b y ła  i —  przesz ła . A le  choćby n ie  przesz ła , choć­
bym  m ia ła  um rzeć z m iłości do pan a , co zapew ne n ie  
n ąs tąp i, bo n ie  s tra c iła m  jeszcze an i snu , an i ap e ty tu , n ie  
o d d a łab y m  się p an u , słyszysz pan... choćbyś m i się u  nóg 
w łóczył. N ie  m og łabym  żyć z człow iekiem , k tó ry  ta k  k o ­
ch a ł in n ą  kob ie tę , ja k  p a n  to  robisz. Je s te m  za dum na. 
W ierzy m i pan?

— T ak!
— P rzypuszczam . Je że li w ięc  dziś d ra sn ę ła m  p an a  

m oim i ża rtam i, to  ty lk o  p rzez  życzliw ość d la  p an a . Im ­
p o n u je  m i p a ń sk ie  szaleństw o, chcia łabym , ażebyś był 
szczęśliw y i d la tego  m ów ię: w y rzu ć  p an  z sieb ie  śred n io ­
w iecznego tru b a d u ra , bo  ju ż  m am y w iek  dziew iętnas ty , 
w  k tó ry m  k o b ie ty  są inne , n iż p a n  je  sobie w yobraża , 
o czym  w iedzą n a w e t dw u d zies to le tn i chłopcy.

— Ja k ież  są?
— Ł adne, m ile, lu b ią  w as w szystk ich  p row adzić  za nos, 

a k o ch a ją  ty lk o  o ty le , o ile  ro b i im  to p rzy jem ność. 
N a m iłość d ram a ty czn ą  n ie  zgodzi się żad n a , a p rz y n a j­
m nie j n ie  każda,.. M usia łaby  p ierw ej znudziś się m iło st­
kam i, a n as tęp n ie  znaleźć d ram aty czn eg o  kochanka.

— K ró tk o  m ów iąc in sy n u u je  pan i, że p a n n a  Izabela...

(D. c. n.)

n y  ju ż  żó łkną  liście, z sosen  zw iesza się sm u tek  ja k  sieci 
pajęcze . T ak i n ie u ję ty , a ta k  go om otał!

„Co za g łupstw o  — m y śla ł — rob ić  się zależnym  od 
jed n e j ludzk ie j isto ty ! W szakże ja  d la  n ie j ty lk o  p raco ­
w ałem , o n iej m yślę , n ią  żyję. Co gorsze — d la  n iej po ­

rzu c iłem  G eista... No, a le  cóż lepszego m iałbym  u  G eista? 
B yłbym  ta k  sam o zależny, ja k  dziś, ty lk o  zam ias t p ięk n e j 
kob ie ty , p an em  m oim  b y łb y  s ta ry  N iem iec. I ta k  sam o 
p racow ałbym , n a w e t ciężej, z  tą  różn icą, że dziś p rą c u ję  
d la  m ego szczęścia, a  w ów czas d la  szczęścia innych , k tó ­
rzy  tym czasem  b aw ilib y  się i k o ch a lib y  się n a  m ój r a ­
chunek .

„Z resztą , czy ja  m am  p raw o  narzek ać?  R ok tem u  ledw ie 
śm iałem  m arzyć  o p a n n ie  Izabeli, a dziś ju ż  ją  znam , s ta ­
ra m  się n a w e t o w zajem ność... Czy ja  ją  aby  znam ?.... J e s t  
zak am ien ia łą  a ry s to k ra tk ą , no  — ale  n ie  ro ze jrz a ła  się 
jeszcze w  św ięcie.. M a duszę poetyczną, czy m oże ta k  się 
ty lk o  p rzed staw ia .. K o k ie tk a  ona  je s t, a le  i to  się zm ieni, 
jeże li m nie pokocha... S łow em  — n ie  je s t źle, a le  za rok ..."

W  te j chw ili k o ń  jego w y rzu c ił głow ę i  za rża ł; odpo­
w iedzia ło  m u w  g łębi la su  in n e  rżen ie  i tę te n t. N iebaw em  
n a  końcu  ścieżki pokazała  się am azonka, w  k tó re j W o­
k u lsk i p o znał p an ią  W ąsow ską.

— Hop! Hop!,.. — zaw ołała  śm iejąc  się. Z eskoczyła 
z kon ia  i o d dała  cugle  W okulsk iem u.

— P rz y w iąż  go p an  — rzek ła . — A ch, ja k  ja  p a n a  już 
znam !,., P y ta m  się prezesow ej p rzed  godzinę: gdzie W o­
k u lsk i?  — P o jech a ł w  pole og lądać m iejsce  n a  cukrow nię . 
A k u ra t!  — m yślę. — On po jech a ł do lasu  m arzyć. K aza­
łam  sobie podać kon ia  i oto z n a jd u ję  p an a  siedzącego na 
pn iu , rozgorączkow anego ... Cha!..., Cha!.,. Cha!....

— Czy ta k  śm ieszn ie w yglądam ?
— Nie! d la  m n ie  n ie  w yg ląda  pan  śm iesznie, a le  jak b y  

tu  pow iedzieć?,,, n iespodziew an ie . W yobrażałam  sobie p a ­
na  ca łk iem  inaczej. K iedy  m i pow iedziano, że p an  je s t 
kupcem , k tó ry  w  d o d a tk u  szybko zrob ił m a ją tek , pom y­
śla łam :

Ostatni „Krzyżyk"

G d y n ia  buduje

pomnik
Braterstwa

Od koresp. z  Gdyni.
\A 7  V I R O C ZN IC Ę wyzwolenia 
* ’ Gdyni odbyło się otw arcie 

w ystaw y frag m en tó w  wielkiego 
pom nika B ra te rs tw a  Polsko - R a­
dzieckiego. Pom nik etan ie  n a  Skwe 
rze Kościuszki n a  tle  m orza i bę­
dzie symbolem uczuć wdzięczności, 
żywionych przez społeczeństw o Gdy 
ni d la  n aro d u  radzieckiego za w y­
zwolenie m iasta  z niewoli hitlerow  
skiej. P ro jek todaw cą pom nika je s t 
p rof. W nuk.

Pom nik stan fe  jeszcze w roku 
bieżącym  i będzie pierw szym  1 za­
razem  jedynym  pom nikiem  gdyń­
skim . P rzed w o jną  G dynia również 
nie posiadała  żadnego pom nika, 
is tn ia ł jedynie  niew ielki posąg z 
popiersiem  H en ry k a  Sienkiewicza 
oraz kam ień ku czci S te fan a  Że­
rom skiego. (wm )

Odkopane monety
starogreckie 
i rzym skie

Od kore/p , z Bydgoszczy.
D  O BO TN ICY  budow lani w Byd- 

goszczy przy  zak ładan iu  fu n ­
dam entów na  teren ie  PZBM n a tr a ­
fili na  głębokości 1 m n a  blaszaną 
puszkę od konserw , zaw ierającą 
liczne s ta re  m onety.

Stw ierdzono, iż znalezisko obej­
m uje 845 rzadkich  m onet sta ro g rec  
kich, rzym skich i polskich, k tó re  
zostały  podczas okupacji zakopane 
przez nieznanego num izm atyka.

(n ik)

Humor
Z E  S R E B R N E G O  E K R A N U

—  S k ą d  w ra ca sz?
—  B yłem  w kinie.
—  N a  czym ?
—  N a  a m eryka ń sk ie j komedii.
—  U baw iłeś się?
—  Ś w ie tn ie l W yobraź sobie sie­

działem  razem  z B ogusiem  i przez 
cały czas opow iadaliśm y sobie roz­
m aite ka w a ły !

K O C H A N A  P R Z Y J A C IÓ Ł E C Z K A
—  Dlaczego tw ierdzisz z taką  

pewnością, że K arol żeni się ze 
m ną ty lko  dla pieniędzy?

—  N o, ja k iś  pow ćd m usi chyba  
m ieć!



W R O C Ł A W

Szczerze

Projekt
TVTIEPRZYZWOITE zachow yw a-

^  nie się publiczności w  tramwa  
Jach stało się zjawiskiem  nagm in­
nym. Niestety, nie przynosi nam to 
szczególnego zaszczytu. I dlatego 
zagadnienie zaprowadzenia porząd­
ku w  m iejskich środkach lokom o­
cji jest naprawdę palące.

Przekonaliśm y się n iejednokrot­
nie, że w szelkie apele i perswazje 
nie odnoszą skutku. Przykro stwier  
dzić, że w  n iew łaściw ym  zacho­
wywaniu się „przoduje" młodzież.

Jak w iadom o obsługę wozów  
tramwajowych w  większości w y ­
padków stanowią kobiety. Odma­
wiając płacenia za bilet, w ieszając 
się na buforach i stopniach — u- 
trudniamy im 1 tak n iełatw ą pra­
cę. Aroganckie odezwania pasaże­
rów źle świadczą o ich społecznym  
wyrobieniu.

B ył okres, gdy MO zw racała u- 
w agę na „pasażerów na gapę". Wtc 
dy było ich mniej. A le gdy tylko  
zm niejszyła się ilość mandatów kar 
nych, wzrosła liczba „tramwajo- 
wyoh łobuzów".

Na rozwiązanie tego problemu 
Jest tylko jedna rada. Robotnicy 
naszych zakładów pracy muszą po 
móc w  przeprowadzaniu kontroli. 
Gdy każda fabryka weźm ie pod 
sw oją opiekę jeden chociażby od­
cinek trasy którejkolwiek linii 
tramwajowej, praca personelu  
ZKmW na pewno pójdzie łatwiej. 
Kontrolerzy społeczni byliby upo­
ważniani do odbierania niesfornym  
pasażerom legitym acji, a o ich po­
stępowaniu dowiedziałaby się d y ­
rekcja szkoły lub zakładu pracy.

Może ZKmW rozpatrzą nasz pro­
jekt? Chętnie pomożemy w  jego  
realizacji, (ster)

Komisja Kontroli Cen, robotnicy i przedstawiciel „Słowa"

przeprowadzili inspekcie
wśród handlujących na pl. Nankiera
Sukienki i pończochy 

w uspołecznionych sklepach 

są przeznaczone dla ludzi pracy

S Ł O W O  P O L S K I E S tr. 8

D o b ie g a  końca o d naw ian ie

auli Leopoldina
ale trzeba jeszcze zmienić portrety

Z tek/ karykaturzysty

R ENOWACJA ciekawych fresków  pięknej auli uniwersyteckiej 
zw anej „au lą  Leopoldina" dobiega końca. Za tydzień w ykończo­

ny będzie barwny plafon oraz ściany i m alow idła niskiej części 
stropu, pod chórem.

Freski utrzym ane w  stylu ba­
roku jezuickiego, wykończone w  
1732 r. przez m alarza wiedeńskiego  
Handtkego, ucierpiały poważnie 
w skutek działań wojennych. G łę­
bokie szczeliny popękanego sufitu  
groziły całkowitym  zniszczeniem  
fresków, kruszejących i opadają­
cych. P ierw szym  zabiegiem  było 
um ocnienie m alowideł za pomocą 
tzw. cem entowych gwoździ.

Od znanego artysty malarza 
prof. Antoniego M ichalaka, pro­
wadzącego własnoręcznie te trud 
ne roboty renowacyjne, dow ia­
dujem y się, że zadaniem jego 
było uzupełnienie malowideł w 
granicach zniszczeń, nie naru­
szając w najlżejszym  stopniu 
wartościowych, najstarszych fres 
ków.
C hcąc zapobiec osypyw aniu  się 

farb , trzeb a  było każdy  m e tr  f re s ­
ków  sp rysk iw ać k le jem  organ icz­
n ym  i p rzyprasow yw ać d la  u trw a ­
lenia oraz w ygładzen ia pow ierzch­
ni. D aje  to  pojęcie, ja k  bardzo 
żm udna i ciężka je s t ta  praca.

— N a jtru d n ie jszą  je d n a k  sp ra ­
w ą — pow iada prof. M ichalak  — 
było  zorganizow anie pale ty , dobór 
fa rb , ko lo rów  i ich odcieni. O bec­
n ie  p racu jem y  fa rb am i fab ry czn y ­
m i, podczas gdy H an d tk e  operow ał 
przew ażn ie  fa rb am i ziem nym i.

Dziwi nas tylko, i e  wśród por­
tretów kuratorów U niwersytetu, 
w m edalionach zdobiących ścia­
ny, utrzym ały się wizerunki 
dwóch w ybitnych polakożerców,
Fryderyka II i Hoyraa. Czyż. 
istotnie nie można by tych po­
dobizn, n ie m ających żadne) sp e­
cjalnej w artości artystycznej, za­
stąpić portretami innych kura­
torów? (i. z.)

N ABYW CÓW  n a  te  rzeczy nie 
brakow ało . N ie byli to jed n ak  

robo tn icy  i in te ligencja  p racu jąca , 
d la k tó ry ch  dostaw y tow arów  a- 
trak cy jn y ch  są przeznaczane. Oso­
by w y czeku jące godzinam i przed 
PD T i sk lepam i C en tra li P rzem ysłu  
Skórzanego spo tkać m ożna w  k a -

acerkiem
poj&sssa?
WROCŁAWIU

Tajemnica
P RZY ul. M ikołaja  Reja 25 sto  i 

sobie kam ienica. T en  n a  pozór 
n iew ie le  znaczący fa k t  nabiera  
rum ieńców  z  chw ilą , gdy sięgn ie­
m y  ok iem  w  głąb.... k la tk i scho­
dow ej te j szanow nej posesji.

Z jed n e j 
strony  ko- 

j  ry tarza  stoi 
|  szereg k u -  
|  blów  na  

śm ieci z peł 
ną  za w a rto ­
ścią. A b y  o- 

b raz był pełny, na leży  tu  n a d m ie ­
nić, że dom  posiada obszerny d zie ­
dziniec, na k tó ry m  ku b ły  m o g łyb y  
z  pow odzen iem  odgryw ać p rzezna ­
czoną sobie rolę.

A  teraz ju ż  w  zu p e łn e j ta je m n i­
cy  — podobno w  śm ieciach jes t 
k ilk a  szczurów  .. To w yja śn ia
w szys tko : biedne stw o rzo n ka  m a ­
ją  p rzyn a jm n ie j dach nad głową.

(Ana)

Z a głośno!
S Ą S1ED ZI w łaścicieli rad iood­

b iorników  n a jbardzie j o dczu ­
w a ją  nadciągającą w iosnę. O tw a r­
ły  się szeroko okna posiadaczy  
„P ionierów “ i „Ag", w esoło  i gło­

śno gra w  W ar­
szaw ie ork iestra  
taneczna  C aj- 
m era.

B yć  m oże, n a ­
w e t trochę za 
głośno. N ie  jes t 
to w praw dzie  

w iną  znanego d yryg en ta , ale to 
słuchaczy w cale n ie  obchodzi.
Z w łaszcza  tych  „przym usow ych".

„S pacerk i" p ropo n u ją , by w ła ­
ściciele odbiorn ików  „spuścili z
tonu". (ster)

W  O K R ESIE p rzedśw ią tecznym  w  uspołecznionych sk lepach  w ro- 
* * oław skich ukazał się w iększy n iż zw ykle w ybór m ate ria łó w  t e ­

k s ty ». ..„ .i—licji i ga lan te rii. W końcu m arca  aso rty m en t tych
tow arów  był rów nież duży. P o jaw iły  się także  sk a rp e tk i steelonow e, 
pończochy dam skie o raz tan ie  czeskie i w ęg iersk ie  obuw ie.

żdym  dniu  n a  P lacu  N ank iera . To­
w ar z ty ch  ęklepów  je s t tu  ró w ­
nież.

— O kazja, proszę państw a, w eł­
n ian a  suk ienka za jedyne 200 zł. — 
zachw ala g ru b a  jejm ość, obw ieszo­
na  szm atam i.

— 200 zł.? — dziw i się ja k a ś  
k lien tk a . — J a  w idzia łam  tak ie  sa ­
m e w  sklepie MHD za 150. P an i 
pozwoli z nam i, sp raw dzim y jak ie  
je s t źródło pochodzenia ty ch  „ ta ­
niości".

H a n d la rk a  o p iera  się. S p ra w ę  roz 
s trzyga po jaw ia jący  się nag le  m i­
lic jan t. S p ek u lan tk a  zostaje  za trzy  
m ana.

J a k  się okazuje, „k lien tk a"  jes t 
fu n k c jo n ariu szk ą  Społecznej K o­
m isji K o n tro li Cen, k tó ra  w ub 
p ią tek  u rząd z iła  n a  p lacu  N an k ie ra  
w ie lką  ak c ję  w y łap y w an ia  sp e k u ­
lan tów , h an d lu jący ch  to w aram i n a ­
b y ty m i w  sk lepach  uspołecznio­
nych.

Do akcji zm obilizowano tych, 
którzy na skutek Istnienia speku­
lantów, narażeni są na braki. 
W zięli w  niej udział urzędnicy, 
kobiety pracujące, robotnicy Pa- 
faw agu I Fabr. W odomierzy. W 
kontroli uczestniczył również 
przedstawiciel „Słowa".

Podczas ak c ji trw a ją c e j 1,5 go­
dziny, k o n tro le rzy  społeczni za trzy ­
m ali z górą 50 osób, p rzy łapanych  
n a  gorącym  u czynku  niedozw olo­
nego h a n d lu  łańcuszkow ego. Z akw e 
stionow ano w iele  tow arów , ja k  t a ­
n ie  u b ra n ia , płaszcze, bu ty , poń­
czochy, sz n urow ad ła  i u b ra n k a  
dziecięce. M. inn. za trzy m an y  zo­
sta ł tak że  ob. W. M archew ka, p r a ­
cow nik m agazynu  MHD, k tó ry  w 
stan ie  n ie trzeźw ym  opuścił zak ład  
p racy  i przyszedł n a  plac w  celu 
u p raw ian ia  h an d lu .

Akcja piątkowa Społ. Kom. 
Kontr. Cen nie da długo czekać 
na w yniki. Zatrzymani spekulan­
ci zostaną ukarani. Towary a- 
trakcyjne będą bardziej dostępne 
w rocław skim  ludziom pracy.

(Z. Z.)

Robotnice
Fabryki
S z tu c zn e g o  Jedw ab iu

powzięły
zobowiązania
Pierwszomajowe
ROBO TN ICE F ab ry k i Sztucz­

nego Je d w ab iu , p odejm ując  
obiegające cały  k ra j has ło  uczcze­
nia w zm ożoną p ro d u k c ją  św ię ta  
1-go M aja zadek la ro w ały  szereg 
zobow iązań, m ający ch  n a  celu  pod­
n iesien ie  w ydajności p racy , ob n i­
żenia kosztów  w łasnych  i pog łę­
b ien ia  dyscypliny .

P racow nice  oddziału  w iązaln l 
zobow iązu ją  się do dn ia  1-go m a ­
ja  zm niejszyć sw ą załogę o 3 oso­
by  i sk ierow ać je  do innej p racy , 
co pozw oli na  zaoszczędzenie 2870 
złotych. R obotnice z oddziału  so r­
tow ni p ostanow iły  przesortow ać 
1000 kg jed w ab iu  ponad  norm ę, a 
załoga oddziału  m an ip u lac ji p o d ję ­
ła  się zw iększenia p ro d u k c ji o 2000 
kg, o raz rac jonalnego  zuży tkow a­
n ia  odpadków .

Prócz zobow iązań zespołow ych 
w iele  p racow nic  indyw idualn ie  po ­
stanow iło  podnieść w ydajność p ra ­
cy. N a czele ich stoi ob. H elena 
K rom elska, k tó ra  p od ję ła  się w y ­
konać norm ę pó łroczną n a  tydzień  
p rzed  term inem . (Ann).

Krajowego
i w ę g ie rsk ie g o

obuwia
jest w  PDT 

poddosłatkieoi
D O PD T p rzybyły  now e t r a n s ­

p o rty  obuw ia w iosennego, p o ­
chodzącego zarów no z im portu , ja k  
i z fab ry k  krajow ych .

C zeskie, w ęg iersk ie  i k ra jo w e 
§andały, k o tu rn y , gdynki i inne ro ­
dza je  bu tów  zn a jd u ją  licznych n a ­
byw ców  spośrod kob iet, m ężczyzn 
i dzieci.
J a k  in fo rm uje  nas d.vrekcja PDT, 

now e obuw ie sp row adzane je s t w  
dosta tecznym  aso rtym encie  i z p e ­
w nością go nie zab rakn ie . W zw iąz­
ku z tym  d y rek c ja  apelu je  do 
klien tów , aby  nie tłoczyli się przed 
sto isk iem , a co w ażniejsze — aby 
nie zao p a try w ali się u p ry w atn y ch  
„kupców " na  p lacu  N ank iera , k tó ­
rzy  w y k u p u ją  to w ar po to. aby go 
po tem  sprzedać po w iększej cenie.

(/Ina)

Dobry przykład
w ro c ła w s k ie g o
PSKÓW
P  OW IATO W Y Szkolny K om ite t 

O dbudow y W arszaw y w e W ro­
cław iu  w ezw ał do w spółzaw odnic­
tw a  podobną in s ty tu c ję  w O ław ie, 
k tó ra  p rzy ję ła  w a ru n k i ry w aliza ­
cji, o b e jm u jące  n ie  ty lko  zbiórkę 
p ien iężną  n a  SFO S lecz rów nież 
spraw ozdaw czość i w ychow yw anie 
m łodzieży.

W ierzym y, że rów nież in n e  Pow. 
Szkolne K o m ite ty  O dbudow y W ar­
szaw y p ó jdą  śladem  w rocław sk ie­
go.

E dm und  K ajdasz, d yryg en t chó­
ru  chłopięcego  i C hóru P olskiego  
R adia d yryg u je  na d zis ie jszym  
koncercie  w  R ozg łośn i W rocław ­
sk iej.
K a ry k a tu ra  Ju lia n a  Ż ebrow skiego.

Notatnik
wrocławski

★  K a żd y , k to  in te r e s u je  s ię  sp o r te m  
i tu r y s ty k ą  w o d n ą  n ie  o m ie sz k a  s k o ­
r z y sta ć  z c k a z jl  i z a p isz e  s ię  n a  k u rs  
b o sm a ń sk i lu b  le k to r sk i ,  k tó r e  o r g a n i­
z u je  L ig a  M orsk a .

★  P o d c z a s  n a jb liż sz e g o  , .w to rk u  m u ­
z y c zn eg o "  w  W y ższej S z k o le  M y z y cz -  
n ej na K rz y k a c h  p ro f. K a z im ie r z  W ił­
k o m ir sk i o p o w ie  o w r a ż e n ia c h  z  p o ­
b y tu  w  N R D .

★  C z ło n k o w ie  k o ła  p r a c o w n ik ó w  fin .  
M K  S D  z b ier a ją  s ię  n a  z e b r a n ie  w  
g m a ch u  p r z y  pl. T e a tr a ln y m  1, d n ia  
12 b m . o  g o d z . 18-tej.

★  D la  w y g o d y  „ z a p o m in a lsk ic h 1* 
d z ia ł rz ec z y  z g u b io n y c h  w  tra m w a ja c h  
i a u to b u sa ch  c z y n n y  j e s t  o d  god z . 9-ej  
d o  17-ej. A -ires: p l. S o ln y  20.

Roczny plan
do 7  lis topada

wykona
spó łdz ie ln ia

„Kobieta"

D laczego?
Społeczeństw o naszego m iasta  

pow ita ło  by z p raw d ziw ą  radością  
założenie spółdzielczego w arsz ta tu  
n ap raw y  m aszyn  do p isan ia .

T akiego w a rsz ta tu  w e W rocła­
w iu  b ra k  — m im o, że po trzebę  
jego is tn ien ia  życie sygna lizu je  co­
dziennie.

W łaściw e czynnik i pow inny  ja k  
n a jp ręd ze j zain icjow ać p ow stan ie  
tak ie j p laców ki,

(Ana)

P RACOW NICE Spółdzieln i P r a ­
cy „K obieta" z każdym  dniem  

w zm agają  w ysiłk i do rea lizac ji zo­
bow iązań, pod ję ty ch  d la  uczczenia 
św ię ta  1-go M aja. B rygada m ło­
dzieżow a ZM P, k tó ra  postanow iła  
w ykonyw ać codziennie 145 proc. 
norm y, w  ciągu osta tn ich  dni osią­
gnęła  169 proc., szyjąc 190 koszul 
m ęskich  dziennie.

Rów nież inne zespoły dobrze 
w yk o n u ją  p o d ję te  zobow iązania . 
R obotnice działu  ko łderskiego p o ­
stanow iły  uszyć 20 ko łder ponad 
p lan , gorseciark i w ykonają  30 p a ­
sów dzienn ie ponad  przew idzianą  
norm ę. K ra ja ln ia  zaoszczędzi do 
końca  kw ie tn ia  20 tys. zł.

Dzięki tem u  S półdzieln ia będzie 
m ogła w ykonać p lan  roczny do 7 
listopada. A . G.

R a d i o
P r o g r a m  I :

5.00 pocz . a u d ., 3.05 tfz le n n ik , $.10 aud . 
d la  w si, 5.20 k o n c e r t ,  5.58 s ta n  p o g o d y , 
b 00 p ro g ta m , 6.10 w s z e c h n ic a  6.30 d z ie n ­
n ik , 6.50 g im n a s ty k a  7,00 m u z y k a  7.45 aud . 
d la  w y c h o w a w c z y ń  p rz e d s z k o li , 7.50 m uz.
7 55 w ia d o m o śc i p o ra n n e , 8.00 m u z y k a , 
8.55 au d . s z k o ln a , 9.20 m u z y k a  i a k tu a l­
n o śc i 9.50 p ro z a  ra d z ie c k a , 10.10 k o n c e r t
10.50 in fo r. 10.55 au d . s z k o ln a  11.15 m u ­
z y k a  ro z ry w k o w a , 11.50 g lo i  m a ją  k o b ie ty  
11.57 h e jn a ł  12.04 d z ie n n ik , 12.15 m u zy k a  
ta n e c z n a , 12.30 au d . d la  w s i, 12.45 na 
s w o js k ą  n u tę  15.25 p ro g ra m  15.30 au d . d la  
św ie t l ic  d z ie c . 15.50 m u z y k a  15.55 p r z e ­
g lą d  p ra s y  l i te r a c k ie j ,  16.00 d z ie n n ik ,
16.20 k o m p o z y to r  ty g o d n ia  —  L eo s J a n a -  
ce k , 17.05 w sz e c h n ic a , 17.20 z k r a ju  i ae  
ś w ia ta ,  18.00 . .P rz e d p o le "  —  p o w ie ść ,
18.20 m u z y k a , 19.00 h is to r ia  l i te r a tu r y ,
19.30 m u z y k a  ro z ry w k o w a , 20.00 d z ie n n ik ,
20.30 r o s y js k ie  p ie ś n i  lu d o w e , 21.05 k o n ­
c e r t  sy m fo n ic z n y , 21.40 w s z e c h n ic a  22.00 
s ta n  p o g o d y , 22 .02 m u z y k a  ta n e c z n a , 22*15 
fe lie to n , 22 30 m u z y k a , 23.00 o s ta tn ie  w ia ­
d o m o śc i, 23.10 p ro g ra m , 23,17 h y m n .

P R O G R A M  II:
5.00 p o cz . au d . 5.05 d z ie n n ik  5.10 aud . 

d la  w s i 5.20 k o n c e r t , 5.50 s ta n  p o g o d y , 
6.00 d z ie n n ik  6.05 g im n a s ty k a  6.15 m e lo ­
d ie  lu d o w e , 6.45 p ro g ra m  6.50 m u z y k a  i 
k o m u n ik a ty  7.00 d z ie n n ik  7.20 w sz e c h n ic a  
7.40 m u z y k a  7.55 d z ie n n ik  13.25 p ro g ra m ,
13.30 a u d . s z k o ln a , 13.50 au d . Z N P , 14.05 
w a lc e  k o n c e r to w e , 14.30 au d . s z k o ln a  
d la  k l. V — V II, 15.50 a n d  PCK d la  c h o ­
ry c h , 16,05 p o ls k ie  p ie ś n i ,  lu d o w e , 17. 
d z ie n n ik , 17.05 o d p o w ie d z i fa li 49, 17.15 
k o n c e r t ,  18.00 tę k s ią ż k ę  w a rto  p rz e c z y ­
ta ć , 18.20 m u z y k a  o p e re tk o w a , 18,40 sk rz . 
ra d io s łu c h a c z a  i k o re s p o n d e n ta ,  18.50 
a k tu a ln o ś c i  19 00 w s z e c h n ic a  19.20 p o l­
sk ie  p ie ś n i  m a so w e , 19.40 le k c ja  ję z . ro ­
s y js k ie g o , 20.00 d z ie n n ik , 20.30 m u zy k a ,
20.50 aud . in fo rm a c y jn a , 21.00 au d . d la 
J u g o s ła w ii , 21.30 a u d . w  ję z . fr a n c . 22.00 
„ U c ie ę z k a "  — p o w ie ść , 22 20 k o n c e r t  
m u zy k i p o ls k ie j ,  23.00 o s ta tn ie  w ia d o m o ­
śc i, 23.10 m u z y k a  G rie g a , 23.55 p ro g ra m  
n a  ju t ro ,  0.02 hy m n .

Nie trzeba
c z e k a ć
na „ostatnią 
godzinę“
r y  E FIN ITY W N E zakończenie ak - 

cji p rzem eldow an ia  w  naszym  
m ieście m usi nas tąp ić  15 bm . P o ­
zosta je  w ięc ty lko  jed en  tydzień  
d la  tych , k tó rzy  n ie  zgłosili się je ­
szcze i nie o trzym ali druczków  od 
dozorców. W obec natężonej p racy  
w ad m in istrac jach , b iu ra  czynne 
są do późnych godzin w ieczornych. 
P onad to  zw iększono ilość p erso n e­
lu.

Do ak c ji p rzy stąp ili członkow ie 
ZM P, k tó rzy  n ie  p a trząc  n a  późne 
godziny, ca łym  sercem  o ddają  się 
pracy .

R ejony 6, 29, 68, 80, 82, 99, 142, 
149, 154, 162, 163, ak c ję  zakończyły 
p rzed term inow o. Z pew nością n a ­
stąp iło  by to i w  dalszych re jonach , 
lecz...

Dużą bolączką w  tej akcji jest 
brak zrozum ienia u m ieszkańców  
W rocławia. Lokatorzy nie zgła­
szają się w  administracjach, nie 
reagują na przysyłane do nich  
ponaglenia do staw iennictw a się  
z dokumentami. Jednym  słowem, 
odkładają przybycie do biura 
m eldunkowego na „ostatnią go­
dzinę".
J a k  w ażna je s t a k c ja  m e ld u n ­

kow a to  w szyscy  w roc ław ian ie  wie 
dzą i d latego  w inn i całym  sercem  
pom óc w  ja k  najszybszym  jej za­
kończeniu. N ajlep ie j, aby kom itety  
b lokow e p rzep row adziły  ko n tro lę  w 
sw ych obw odach i spraw dziły , czy 
posiadają  „d łużników ", k tó rzy  się 
nie przem eldow ali. (Ulik)

Gęsie kiełbasy
i k a s za n k i z  in dyków

można nabyć
w m a s a rn i  d rob iu

y  A PEW N E n ie  w szyscy sm a- 
kosze tzw . b iałego m ięsa w ie 

dzą, że p rzy  ul. K am iennej zn a j­
d u je  się m asa rn ia  drobiu .

M a sarn ia  ta  n as taw io n a  je s t na 
w yrób  w ędlin  z różnych  części ja ­
dalnych  ku r, kaczek, gęsi, indyków  
itp.

M ożna w ięc nabyć tam  bardzo 
sm aczną k ie łbasę , d obre  kaszanki, 
p ik an tn e  pasz te ty , k tó re  w g opinii 
znaw ców  p o sia d a ją  w ysoką jakość 
i w y ją tk o w o  p rzy jem n y  sm ak.

M asarn ia  m oże zaspokoić w ielu  
zw olenników  „gęsich k ie łb as11, gdyż 
je j zdolność p ro d u k cy jn a  w ynosi 
ok. 600 kg. w ędlin .

(Ana)

Dziś o godz. 18-tej
Koncert Chóru 
Polskiego Radia
C H ÓR P olskiego R ad ia  zobow ią­

zał się w  k w ie tn iu  i m a ju  dać 
3 bezp ła tn e  koncerty .

P ierw szy  z n ich  odbędzie się 
dzisiaj o godz. 18-tej w  w ielk im  
stud io  Rozgłośni W rocław skiej. 
K o n cert zostan ie poprzedzony p re ­
lek c ją  Józefa  P rz y j em skiego. D y­
ry g u je  E d m u n d  K ajdasz . U tw ory  
M oniuszki, S zym anow skiego oraz 
kom pozytorów  w rocław sk ich  — 
L ie b h a rd ta  i W iłkom irskiego b ę ­
dą  tran sm ito w an e  przez Rozgło­
śnię.

W stęp n a  im prezę  je s t bezp ła tny .

DYREKCJA 
STOCZNI GŁÓWNEJ 

REJONU WROCŁAW 
ul. Kwidzyńska 1

(dojazd tram w ajem  11)

poszukuje

80 kobiet
na kurs

spawalniczy
Warunki do omówienia 

w Sekcji Kadr. 950 k

„ Słowo Polskie“ .
— Twoim przyjacielem !

HANDLOWE
M EB LE o k a z y jn e , k o m  
p ie ty ,  s z tu k i p o je d y n ­
cze , p ia n in a  — sp rzed a  
je  s k le p  S ta lin a  131. P o  
sz u k u je m y  sz a f o d z ie ­
żowych^_____________ 879g
DO SPR Z E D A N IA  fo r te ­
p ia n  d o b re j m a rk i. M ie rn i­
cz a  5 m. 8. 906 g

LOKALE
D W A J s tu d e n c i  o s ta tn ie g o  
ro k u  P o li te c h n ik i, a s y s te n ­
c i ,  s o l i d n i ,  p o z n a n i a c y ,  p o
s z u k u ją  p o k o ju  s u b lo k a to r ­
s k ie g o  p rz y  k u ltu rn ln fc j r o ­
d z in ie . Z g ło sz e n ia  p od  
, .S tu d e n c i" .  904 g

RÓ2NE_______
P L IS O W A N IE  sp ó d n i­
c z ek , d e k a ty z o w a n ie  ma 
ter ia ió w  w y k o n u je  szy b  
k o  — W ro cła w  R y n ek
4______________________ 8H6g
DN IA  3 bm . z g in ą ł  o w c z a ­
re k  a lz a c k i (m aść  w ilcz o  * 
b rą z ). O d p ro w a d z ić  za w y ­
n a g ro d z e n ie m  — W ro c ła w , 
C u rie  S k ło d o w sk ie j  42 m. 1 

b05 b

§W fD0W i$KA
t ą^ D T  WIM 1

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 11 —

„ R ig o le tto "  (za m k n .); g o d z . 19 — „ R i-  
g o le t t o “ .

P O L S K I — g o d z . 18.45 — „ J a k  w a m  się 
p o d o b a " .

K A M E R A L N Y  — n ie c z y n n y .
M ŁO DEGO  W ID Z A  — g o d z . 15 — „W o­

d e w il  w a r sz a w sk i" ;  god z . 19.15 — 
„ P r z y ja c ie le "  (zam k n .).

Ż Y D O W SK I — god z . 19.15 — „200.000".

W Y S T A W Y

M U Z EU M  Ś L Ą S K IE  — p l. W o jew ó d z k i  
5 — „ G a ler ia  m a la r stw a  p o ls k ie g o  1 
ś r e d n io w ie c z n a  sz tu k a  ś lą sk a " .

M UZEUM  S L Ą S K IE  (d z ia ł h is to r y c z n y )  
R y n ek , S ta ry  R atu sz .

AR C H IW U M  P A Ń ST W O W E  — Ul. 
G d y ń sk a  2 — „ P o ls k o ś ć  Ś lą sk a  w  
d o k u m e n c ie" .

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  — 
u l. S z a jn o c h y  — „ S z ty c h y  W ilia m a  
H o g a rth a " .

Z P A P  — s ta lin g r a d z k a  26, — „ T e c h n ik i  
r y su n k o w e" .

K I N A
Ś L Ą S K  — „ W ie lk o p a ń sk ie  h u la n k i"  

(w ę g .) , g o d z . 14, 16, 18 i  20.
SC A L A  — „ S ta te k  D e rb en t"  (r a d ź ) ,  

g o d z . 11, 14, 18, 18 i 20.
PR Z O D O W N IK  — ..T a jn a  m isja "  (rad z.)  

g o d z . 11, 14, 16, 18 i 20.
W A R SZ A W A  — „ C zerw o n y  rum ak*' 

(a n g .), g o d z . 10, 12, 14, 16, 18 i 20.
PO K Ó J — „ B r u n a tn a  p a ję cz y n a "  (N R D )  

go d z . 14, 16, 18 i 20.
PO L O N IA  — „ Ś w in ia r k a  1 p a stu c h "  

(rad z.), g o d z . 14, 16, 18 i 20.
TĘ C Z A  — „ A w a n tu r a  na w si"  (czesk .), 

g o d z . 11,30, 14. 18, 18 i 20.
P IO N IE R  — „ P o s z u k iw a c z e  z ło ta "  

(rad z.), g o d z . 11, 13, 15 i 17. P r o g ra m
a k tu a ln o ś c i  — g o d z . 19 i  20.
FA M A  — „ D z ie je  k o m p o z y to r a "  ( r a d z ), 

g o d z . 15.30, 17.45 i 20.
R O B O T N IK  — „ Ś w in ia r k a  1 p a stu ch "  

(rad z.), g o d z . 13.30, 15.30, 17.30 1 19.30. 
★

O G R Ó D Z O O L O G IC Z N Y  — o tw a r ty  o d  
god z . 9—19.

★
FO T O P L A S T IK O N  — „ P a le rm o "  — 

c z y n n y  od  g o d z  9—21.
D Y ŻU R Y  A P T E K
A p t. S p o ł. N r  18 — u l. św . W in c en te g o

„ „ „ 4 — pl. S o ln y  3,
„  „ „ 7 — u l. S z c z y tn ic k a  28,
„ „ „ 16 — u l. T r a u g u tta  57.

O STR E DY ŻU R Y  SZ P IT A L I:
S Z P IT A L  M IE JS K I N r  3 (o d d zia ł c h i­
r u r g ic z n y  i w e w n .)  — p l. P r o s to k ą tn y  8. 
S Z P IT A L  W O JEW Ó D ZK I (oddz. d z i e c )  

— u l. W szy stk ich  Ś w ię ty c h  1.



Swwowsif&mm
Piłkarze Pafawagu przygotowani
Optymistyczne nastroje

C o  m ów ią

w  o b o z ie  w a g o n ia rzy
G orączka b okserska , tow arzysząca  kibicom  w rocław skim  przed 

■potkaniem  re p re zen tac ji Z w iązków  Zaw odow ych Szw ecji 1 Polski, 
pow oli zastygła. G łów nym  punk  em  za in te reso w an ia  sym patyków  
sp o rtu  s ta ła  się piłk a  nożna, a p rzede  w szystk im  rozg ryw ki II ligi, 
w  k tó ry ch  W rocław  m a 2-ch  sw oich  przedstaw ic ie li.

P iłk a rz e  w rocław skie] S ta ll szcze 
gólnie p iln ie  p rzy g o to w u ją  się do 
czekającego Ich, ciężkiego egzam i­
nu.

P afaw agow cy  zo 
sta li od tygodnia 
skoszarow ani i co­
dzienn ie pod o- 
k iem  tre n e ra  M au 
r e ra  sz lifu ją  sw o­
ją  fo rm ę. Celem  
sp raw d zen ia  postę 
pów  uda liśm y  się 
n a  s tad ion  S tali, 

gdzie codziennie od św itu  do zm ro 
k u  u w ija  się b a rw n a  p le ja d a  za­
w odników .

„N astro je  nasze — m ów i n am  
n a  pow itan ie  tre n e r  M a u re r  — 
są n ienajgorsze. D obre sam opoczu 
cic 1 h u m o r n ie  opuszczają  n a ­
szych zaw odników  an i n a  ch w i­
lę. To ju ż  je s t b ardzo  k o rzy st­
nym  znak iem  przed  naszą  II-ligo  
w ą  p rem ierą" .
— J a k i  m acie  p ro g ram  zajęć?

„R ano po lekk im  
śn ia d an iu  odbyw a 
się b ieg  n a  5 km. 
N astęp n ie  w ra c a ­
m y n a  godzinę na  
boisko, po czym  u -  
d a jem y  się na 
„praw dziw e" śn ia ­
dan ie . Do obiadu 

p rzep ro w ad zam  
trfeningi n a  bo isku  z piłką. N as tę p ­
n ie  m a jo r  S oroka prow adzi w y ­
k ład  polityczny. Po obiedzie nasz 
w ychow aw ca po lityczny  w y k ład a  
nam  o sporcie  radzieck im , po  czym  
do zm roku  p row adzę ju ż  zajęcia  
„czysto" p iłk a rsk ie  i m arsz  n a  5 
km ."

A  ja k  ta m  sy tu a c ja  ze składem ?
Moi chłopcy, ja k  to już  zdąży ­

łem  zauw ażyć, podciągnęli się  w 
ciągu tego tygodn ia  ca łk iem  w y ­
raźn ie . Toteż z zes taw ien iem  skła  
du n ie  będ ę  m ia ł w iększych  tru d  
ności. P rz ed staw ia łb y  się on n a-

Uwaga uczestnicy 
zawodów 
samochodowych 
i raidu 
motocyklowego
W  d n iu  d z is ie js z y m  o  g o d z in ie  8,45 

n a  r y n k u  w e  W ro c ła w iu  n a stą p i  
Ebiórka m o to c y k lis tó w  i  u c z e stn ik ó w  
z a w o d ó w  sa m o c h o d o w y c h . O d 9-ej do  
9,50 o d b ę d z ie  s ię  p r z e g lą d  t e c h n ic z n y  
sa m o c h o d ó w  o ra z  ro z d a n ie  n u m e r ó w  
• ta r to w y c h .

O d g o d z in y  10-teJ d o  10,30 n a stą p i  
p ró b a  ro zru ch u  i u s ta w ie n ie  s a m o c h o ­
d ó w  w  sz y k u  r o z w in ię ty m  w  k o le jn o ­
ś c i  n u m e r ó w  s ta r to w y c h . C zas ro zru ­
ch u  s iln ik a  5 se k u n d . Za k a żd e  d a lsze
5 se k u n d  d o lic z a  s ię  5 p u n k tó w  k a r ­
n y c h .

P o  p r ó b ie  r o zru ch u  
p o ja z d y  u d a ją  s ię  na  
u l. P o w sta ń c ó w  Ś lą ­
sk ich , g d z ie  o d b ę d z ie  
s ię  p ró b a  p r z y ś p ie ­
sz en ia .

G o d z in a  11-ta s ta r t  
do ja zd y  o k r ę ż n e j:
1 -szy  e ta p  W ro cła w — 
G n ie c h o w ic e  — W oj- 
n a r o w ic e  (szo są  ś w i­
d n ic k ą  d o  35 k m ).

D r u g i e ta p  szo są  ś w id n ic k ą  — 35 km  
— M a m ó w  — N ie tk ó w  — K o sto m ło ty  — 
Ś ro d a  Ś lą sk a .

T r z e c i e ta p  12 k m  d ro g a  ter e n o w a :  
firocia Ś lą sk a  — O g ro d n ica  — L ig o ta  — 
P r u sz k ó w  — W ilczk ó w .

C z w a r ty  e ta p  40 k m . P o  p r ó b ie  z m ia ­
n y  k ó ł i 2 -g o d z in n ej p r z e r w ie  w  W ilcz­
k o w ie  p o w ró t  z W ilczk o w a  do W rocła ­
w ia .

T ra sa  ra id u  m o to c y k lo w e g o  w y g lą d a  
n a s tę p u ją c o :  S cart W ro c ła w  — J erzn a -  
n o w o  - -  J a r n a ltó w  — S a m o tw ó r  — 
S k a łk a  — B o g d a sz o w ic e  — K a rc z y c e  — 
R a m u łto w ic e  — B u d z isz ó w  — R a k o -  
e z y c e  — K u lin  — C e sa r z o w ic e . C esa-  
r z o w ic e  — C ie c h ó w  — B u k ó w e k  — 
D ę b ic e  — R u sk o  — W ilczk ó w  (p ó łm e ­
tek ).

P r z y m u so w y  p o s tó j  2,5 g o d z in y , w  
c z a s ie  k tó r e g o  o d b ę d z ie  s ię  próba  
z d o b y w a n ia  n o rm  n a  o d z n a k ę  SPO  
w  tró jb o ju  lek k o a tle ty c z n y m .  
U d zia ł w  z d o b y w a n iu  n orm  w ezm ą  
w s z y s c y  u c z e s tn ic y  z a w o d ó w  s a m o ­

ch o d o w y ch , ra id u  m o to c y k lo w e g o  
o raz  m ło d z ie ż  z  m ie jsc o w y c h  L u d o ­
w y c h  Z e sp o łó w  S p o r to w y c h .

S ta r t p ie r w sz e g o  za w o d n ik a  żarów  
n o  w  L e g n ic y  ja k  i w e  W ro c ła w iu  
n a stą p i o g o d z in ie  l l - e j .  P o  n im  
w g . k o le jn o ś c i  n u m e r ó w  sta r to w y c h  
co  30 se k u n d  s ta r to w a ć  b ęd ą  p o z o ­

s ta li  z a w o d n ic y . (H en)

stępu jąco : R udzki — w  bram ce, 
D ąbrow sk i i W ojciechow ski — na 
obronie, M oraw ski, S ta s iak  i Czu 
ja  — n a  pom ocy oraz Dziedzic, 
M ajew ski, Szym ański, M iłkow ski 
1 H aas — w  a tak u .
W n iedzie lnym  m eczu z bydgos­

kim  K o le jarzem  dołożym y w sze l­
k ich  sta rań . Je s te m  pew ny, że nasi 
zaw odnicy  n ie  p rzyn iosą  nam  w sty  
du — dodaje  n a  pożegnanie opie­
k un  pafaw agow ców .

Kalendarzyk
imprez

R ynek , godz. 9 -ta  s ta r t  do p ie rw ­
szego k ro k u  m otorow ego. O rg an i­
zu je  PZM .

S tad ion  W SW F godz. 9,30, T ró j­
bój lek k o a tle ty czn y  n a  SPO .

S tad io n  A ZS (Zacisze), godz. l i ­
ta . M ecz szczyp io rn iaka  o m istrzo ­
stw o  I i - e j  lig i U nia  K rak ó w  — 
A ZS (Wr.).

S tad io n  o lim pijsk i. Godz. 12-ta. 
B ieg n a  p rze ła j o p u c h a r p rze ­
chodni ZS S pójn ia .

S tad ion  P a fa w a g u  (ul. B. P o l-  
laka). Godz. 15-ta. S po tk an ie  o m i­
strzostw o  I i - e j  lig i p iłk a rsk ie j K o­
le ja rz  Bydgoszcz — S ta l W roc­
ław.

Boisko ZS G w ard ia . Godz. 15-ta: 
U nia  S trze lin  — O gniw o W rocław . 
Mecz o m istrzo stw o  k lasy  w o je ­
w ódzkiej.

B asen  K ZK . Godz. 18-ta. T ow a­
rzysk ie  zaw ody p ły w ack ie  O gniw o 
Łódź — O gniw o W rocław .

Kolejarz — 
Spójnia 40:35
W  sp o tk a n iu  koszyków ki ro ze ­

g ran y m  pom iędzy w ro c ła w ­
skim i d ruży n am i K o le ja rza  i Spój- 

.  _  ni, zw yciężyli ko- 
szykarze  K o le ja ­
rza  w  sto su n k u  
40:35.

K osze d la  zw y­
cięzców zdobyli: 
Ja w o rsk i 8, M u­
raw sk i 14, W irgo 2 
P udd ig  10, K uś- 
n iak  8, d la  Spójni: 

R oztecki 5, Z ałusk i 6, Ż y tkow ski 6, 
M alatynow icz 8, K ozłow ski 2, T o­
m aszew ski 8.

Szczypiorniści AZS
grają
z  Unią Kraków
W  d n iu  d z is ie js z y m  s z c z y p io r n iśc i  

r o z eg r a ją  d a lsze  s p o tk a n ia  o  m i­
s tr z o s tw o  I i - e j  l ig i .  W n ie d z ie ln y c h  
r o z g r y w k a c h  w e ź m ie  u d z ia ł d r u ż y n a  
w r o c ła w s k ie g o  A Z S -u .

A k a d e m ic y  m ie l i  w p ra w d z ie  w y z n a ­
c z o n e  sp o tk a n ie , u b ie g łe j  n ie d z ie l i  z 
S ie m ia n o w ic k ą  S ta lą , a le  n ie  d o sz ło  
o n o  do sk u tk u .

J u tr o  z m ie r zą  s ię  
o n i z s iln ą  d r u ż y n ą  
k r a k o w sk ie j  U n ii. 
K r a k o w ia n ie  są  g roź  
n y m  z e sp o łe m  i m a ­
ją  b r a m k o str z e ln y  a- 

ta k . P r z e k o n a ł s ię  o 
ty m  o s ta tn io  s ie m ia ­
n o w ic k i  G ó rn ik , in ­
k a s u ją c  a ż  12 b r a ­
m ek .

C zy w r o c ła w ia n ie  m a.lą J a k ie k o lw ie k  
sz a n se  n a  p o k o n a n ie  d z is ie js z e g o  p r z e ­
c iw n ik a ?  S ą d z im y , że  ta k .

D o d z is ie js z e g o  m ec z u  a k a d e m ic y  
p r z y g o to w y w a li  s ię  b a rd zo  s ta r a n n ie . 
W b a r w a c h  ic h  z o b a c z y m y :  C zap k o-  
w ic z a , Z ie n ta r s k ie g o , Z w ie r z a ń s k ie g o ,  
W o ło cz y n a , C iu p r y k a  i In. Z a w o d y  od  
b ęd ą  s ię  n a  s ta d io n ie  A Z S  o g o d z . 11-ej.

W  in n y c h  sp o tk a n ia c h  I i- e j  l ig i zm ie  
rzą  s ię :  S ta l — K o le ja r z  O p o le . W S ie ­
m ia n o w ic a c h  — G ó rn ik  — K o le ja rz  
B y d g o sz c z .

N a jc ie k a w ie J  z a p o w ia d a  s ię  m e c z  w  
K u źn i R a c ib o r sk ie j  p o m ię d z y  S ta lą  a 
o p o lsk im  K o le ja r z e m . W y n ik  sp o tk a ­
n ia  z a d e c y d u je  o p r o w a d z e n iu  w  g r u ­
p ie . (Z u k )

0 meczu

Szwecja • Polska
Z araz po m eczu  przeprow adzi 

llśm y  b ły ska w iczn y  w y w ia d  „S ło­
w a “ z  w ro c ła w sk im i zw o len n ika m i 
boksu. A  oto co m ów ią:

J A N  SZ A D E , ślu sarz W rocław ­
sk ie j F a b ryk i W agonów  — P afa­
wag: O bóz w  C zerw ień sku  dużo
dał n a szym  zaw o d n iko m . W spania­
łą. ko ń có w kę  m ia ł K olka . S zw ed zi 
— bardzo am bitn i.

.  * *
J E R Z Y  B A R N A S IA K , uczeń  

' S zk o ły  Z aw odow ej: Nasz Janusz
j b y ł w  gazie... Cieszę się bardzo, że
1 w y g ra liśm y . M iałem  w ie lk ie  k ło -  
\ po ty  z  b ile tem , dopiero w  osta tn ie j 
chw ili go dostałem ....

*  *  *

U R S Z U L A  B R Z E Z IŃ S K A , s tu ­
d e n tk a  I l-g o  ro k u  m e d yc yn y : J e ­
s te m  w ie lk ą  zw o len n iczk ą  b oksu  
i chodzę na w szy s tk ie  m ecze  w e  
W rocław iu . N a jbardzie j podobała  
m i się w a lka  K asperczaka  z B urg- 
sto rm em . N a jsy m p a ty c zn ie jszy m  
był... G rzelak.

*  *  •

A N T O N I B IE N IO W S K I, szo fer  
S p ó łd zie ln i Z ak ła d ó w  M leczar­
sk ich: D obrze się stało, że o d w ie ­
dzili nas p ięściarze s zw e d zk ie j r e ­
p rezen ta c ji robo tn icze j. P rzecież  
w iększo ść  z n ich  — to ta cy  sam i szo­
fe r zy  ja k  i ja , k tó rzy  sw oją  pracą  
w alczą  o u trw a len ie  p o k o ju  na  
św iec  ie.

* •  •
L EC H  S A D O W S K I, czo łow y  

pięśc iarz w ro c ła w sk ie j G w ardii: 
W yg ra liśm y  za słu żen ie . C iężką  
p rzep ra w ę m ia ł D ębisz z d ługorę- 
k im  D a h lm anem . S zw e d z i w a lc zy ­
li n ieczysto .

*  *  *

Z B IG N IE W  N A O R N IA K O W S K I, 
a sy sten t W SW F : Z w yc ię s tw o  P ola­
kó w  — zasłużone. W y n ik  je s t do ­
w o d em , ja k  tro sk liw ą  op ieką  o ta ­
cza P a ń stw o  L u d o w e  sportow ców . 

. . .
W A L D E M A R  S Z E P IŁ Ł O , s tu ­

d en t l l -e g o  ro k u  W SE : S u kces  n a ­
szej reprezen ta c ji zu p e łn y . N a jle ­
p iej z  P o laków  podobał m i się S te ­
fa n iu k , no i sta ry  w e te ra n  K olka .

(Z uk )

Wiosenny
bieg  na przełaj
\ k f iosenny  b ieg  n a  p rze ła j, k tó - 
y y  ry  odbędzie się w  dn iu  dzi­

sie jszym  o godz. 12-ej n a  S tad io ­
n ie  O lim pijsk im , o tw orzy  tegorocz­
ny sezon lekkoatle tyczny  w e W roc­
ław iu .

B ieg te n  o rg a n i­
zow any  je s t o p u ­
ch a r p rzechodni 
R ady  O kręgow ej 
ZS Spójni.

N a s ta rc ie  u j ­
rzym y w szystk ich  
czołow ych b ieg a­
czy D olnego Ś lą ­
ska  z P łonką, 

K w iatkow skim , K uśm irk iem , .Miel­
czarkiem , C zarn iak iem , G órsk im  i 
B urką.

N ajpow ażnie jszym  kan d y d a tem  
n a  odniesienie  zw ycięstw a je s t za ­
w odnik  B ielaw y — P łonka, k tó ry  
w y g ra ł b ieg  u liczny w  C zęstocho­
wie, b ijąc  tak ich  p rzeciw ników  
ja k : W ięcka z K rak o w a o raz K u- 
śm irk a  i C zarn iak a  z W rocław ia.

Z aw odnik  K u śm irek  sta rto w ać  
już  będzie p raw dopodobn ie  w  b a r ­
w ach G w ard ii.
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W I E C H

K o c i a k  b i u r o w y
1 4 /  K A Ż D Y M  biurze, gdzie obok  

u rzęd n ikó w  płci norm alne j 
pracu ją  także  kob ie ty , jedna  z 
nich  d zie rży  p ry m , uw ażana  jest 
za skończoną  p iękność  — i co za  
ty m  idzie  — szerzy  spustoszen ie w  
sercach co w ra żliw szy ch  kolegów .

Taką  prem iow aną  u w odzlc ie lką
w  p ew n ej in s ty tu c ji je s t prom ien- 
nooka  i zło tow łósa  panna K icia  
O -ska.

Dwa zwycięstwa
Pafawagu
K o sz y k a r ze  w r o c ła w s k ie g o  K o leja rza  

r o zeg ra li d w a  sp o tk a n ia  z A -k la so -  
w ą  d r u ż y n ą  S ta li-P a fa w a g . W m eczu  

se n io r ó w  k o le ja r z e  
u le g li  w a g o n la rzo m  
w  s to su n k u  27:54 
(13:18), ju n io rz y  zaś  
p r z e g ra li w  sto su n k u  
30:40 (18:1G).

P u n k ty  zd o b y li d la  
S ta li:  M u szy ń sk i (13), 
C iszak  (4). S z y m a ń sk i  
(2), T e r le c k i (12), M a­

zu r  K . (2), K u r y le c  (17), M azur A. (4), 
d la  K o le ja rz y : P o d d ig  (3), M u raw sk i 
(15), K u śn ie r z  (2), P a ta j (4), J a w o r sk i  
( 2 ) .

D r u ż y n a  P a fa w a g u  m im o  o s ła b ie n ia  
b r a k ie m  J a n k o w s k ie g o  i T y sz k ie w ic z a  
m ia ła  p rzez  c a ły  cza s  sp o tk a n ia  p rze ­
w a g ę  n a d  a m b itn ie  g r a ją c y m i K o le ja ­
rza m i.

M otorem  w s z y s tk ic h  za g ra ń  b y ł  M u ­
sz y ń sk i.

W z e sp o le  p o k o n a n y c h  n a j le p ie j  z a ­
g ra ł M u ra w sk i, z d o b y w ca  w ię k s z o śc i  
p u n k tó w  d la  sw y c h  barw .

Piłkarze grają
0 mistrzostwo
miasta i powiatu

Po  raz p ie r w sz y  w  h is to r ii  w r o c ła w ­
s k ie g o  p ilk a r s tw a  w y s ta r tu je  w  

d n iu  d z is ie jsz y m  55 d ru ży n  do w a lk i o 
t y tu ł  m istrza  m ia sta  i p o w ia tu . P r z e ­
g lą d a ją c  l is tę  z g ło sz o n y c h  z e sp o łó w  do 

n ie d z ie ln y c h  m i­
s tr z o stw  z z a d o w o le ­
n iem  sp o str z e g a m y  
na n ie j  J e d en a stk i  
k ó ł sp o r to w y c h  p rzv  
z a k ła d a c h  p r a c y , dru  
ż y n y  sz k o ln e , k ó ł 
sp o r to w y c h  i L Z S-  
ó w .

K TO GRA  
W  PIE R W SZ Y C H  M ECZACH  

G R U P A  „Z A C H Ó D ".
L Z S S ta r y  Z a m e k  — J e d n . W ojsk . 

S p ó jn ia  K ą ty  W r o c ła w sk ie  — L Z S Ż u ­
r a w in a , U n ia  S o b ó tk a  — U n ia  K lęc in a .

G R U P A  „BR O C H Ó W ".
U n ia  K a rto n a ż  — B u d o w la n i IV  

PO SZ  II, G w ard ia  III — S p ó jn ia  O l- 
g in a . O g n iw o  T ra m w a ja rz  — S K S L ic . 
K o m u n ik a c y jn e . S ta l P a fa w a g  III — 
S ta l P a fa w a g  II, K o le ja rz  B r o c h ó w  — 
W łó k n ia rz  K o w a le , B u d o w la n i P P B  
H ot. R ob. — S ta l W .F .U .M .

G R U P A  K AR Ł O W IC E:
S ta l P a fa w a g  IV  — S ta l W . K. K . 3, 

K o le ja rz  P a r o w o z o w n ia  — O gn iw o  E lek  
tro w n ia , B u d o w la n i Z . P. R em . — 
S p ó jn ia  P D T , W K S — S ta l P a fa w a g  
V II, O g n iw o  P B E  — S ta l P a fa w a g  VI, 
S ta l M 51 II — S ta l P a fa w a g  V 

C R U P A  l e s n ; j \ .
W łó k n ia rz  L e śn ic a  — A Z S , W łó k n ia rz  

II L e śn ic a  — S ta l M 51 I, B u d o w la n i  
2 a r n ik i  — J e d n . W o jsk o w a . S p ó jn ia  
M ZG — S ta l W o d o m ierze  I, S p ó jn ia  
M ły n  S u łk o w ic e  — S ta l A r c h im e d e s .  
W K S — G w a rd ia  IV  

G R U P A  „Z A K R Z O W ".
G w a rd ia  II — U n ia  I Z a k rzó w , SK S  

T e c h n ik  — S ta l W o d o m ierze  II, S tal 
P s ie  P o le  — B u d o w la n i IV P O SZ  I. 
K o le ja rz  I. — S K S  M eta l, S ta l A r c h i­
m ed es  II — O g n iw o  I — S ta l P a fa w a g
1 — S p ó jn ia  M H D . (B il)

| — D zięki n iepow szedn im  a w y
I że j w sp o m n ia n ym  za le tom , bóstw o  
' to posiada liczne praw a  i przyw i*  

le je I* P ien csza  o trzy m u je  herbatę, 
re d u kc je  je j n ie dotyczą , liczni ko ­
ledzy zastępu ją  ją na ochotn ika  
p rzy  bilansie  — słow em : ben ia m i- 
n e k  w  nylonach.

I pom yśleć, i e  pannę K ic ię  spot 
kalo g rub iaństw o  ze s trony  in tere  
santa.

| P rzychodzi ta k i pan W aw rzyn iec  
M rów ka z głupią jaką ś spraw ą; 
panna K icia każe m u  zaczekać  
chw ilę, gdyż w łaśn ie  po drug im  

| śn iadaniu  chce w ypa lić  papierosa, 
[•— a ten  źle w ych o w a jiy  człow iek  
p ro testu je; w reszcie  gdy to nie po  
m aga, n a zy w a  p iękn ą  u rzędn iczkę  
„ m akolągw ą1*.

Ł a tw o  sobie w yobrazić , ja k ie  to 
zrobiło  w rażen ie  na reszcie perso­
nelu .

Jed en  z  buchalterów  w y sko czy ł  
przez okno i schw ycił pana W a­
w rzyń c a  za kraw at; drugi usiło­
w ał za m kn ą ć  drzw i na klucz; go­
niec sko czy ł po m ilicję.

Pana M ró w kę  w y le g itym o w a n o  
do trzeciego pokolenia , radca praw  
n y  napisał skargę i n e rw o w y in te ­
resan t zna lazł się przed  sądem  gro 
dzkirn.

— A b so lu tn ie  nie dhciałem  te) 
pani obrazić  — tłu m a czy ł się — 
ale czy pan sędzia byłb y  lepszy na  
m o jem  m iejscu?  M nie się śp ieszy  
na pociąg, a ta pani p ije herbatę. 
Ja w iem , że herba tę trzeba w ypić. 
Od tego je s t biuro, żeb y  w  n iem  
pić herbatę. I ja k  piła nic nie m ó­
w iłem  — fo n kc ja  urzędow a, trze ­
ba poczekać.

A le  ona skończyła  i zaczyna prz§  
prow adzać p lanow o g ienieralny re 
m o n t ka lo techn ik i. 

i Ja k  zaczęła w y jm o w a ć  na stół z 
| sakw o jaża  różne pudry , krem y,
: pom adki, — sk lep  p e r fu m ery jn y  
■ w  ru ch liw em  p o n k ń e  m ożna było  
z  tem  tow arem  założyć.

S koń czy ła  nareszcie odnaw ianie  
fro n tu  i m ów i.

— Panie Loluś, proszę m i dać pa 
jxierpsa. .

To ten  ów pan Loluś pod latu je  
z  jed n e j s trony  z „Górj\iłcęimi“ — 
z  drug ie j zn o w u i in n y  ko leżka  z 
„M ocnem i“ i zaczyna  się licytacja  
czy j papieros lepszy  — a ja stoję  
i patrzę.

W  końcu  fa k tyczn ie  pow iedzia ­
łem  „przez biurow ą m akoląg iew “ 
spóźnię  się na pociąg.

A le  nie chcia łem  te j pani obra­
zić; k to  lubi ko ty , m ów i na takie  
pan iusie  „kociak b iu ro w y”, a ja  
ko tó w  nie znoszę i dlatego pow ie­
dzia łem  m akoląg iew . To je s t bar­
dzo ładny p ta szek  i obrazy nie sta 
now i.

Sędzia zw rócił uw agę panu  
M rówce, że w  ka żd ym  razie ode­
zw an ie  się jego było  n iegrzeczne  ł 
w ezw a ł go do przeproszenia  p a nny  
K ici.

Co też ku  ogólnem u zadow oleniu  
się stało. W obec czego sędzia  sp ra  
w ę um orzył, w zyw a ją c  w  za k o ń ­
czen iu  p iękną  urzędn iczkę  do 
p rzeprow adzania  kon iecznych  re­
m o n tó w  sy s tem em  szybkościo ­
w y m .

— No dobrze, dobrze, panie... —  ale  ja k  to  będzie 
z tym ... — p rz e ta r ł  palce, ja k b y  liczył p ieniądze.

— To bag a te la ! B agatela! M y to załatw im y.
Co przez to rozum iał O brębow icz, tego n ie  m ożna 

w iedzieć. Dość n a  tym , że K rę ty  zgodził się na  w szystk ie 
w aru n k i. S tan ę ła  um ow a, że O brębow icz zab ierze Ja śk a  
do K ościeliska i ta m  zrobi z niego m istrza . P odobne roz­
m ow y toczyły się u  C hrobaków  i C ebern iaków , z tą  ró ż­
nicą, że gdy s ta ra  C hrobakow a dow iedziała  się, że chcą 
T adka zab ierać  je j z Ł opusznej, ro zp łak a ła  się i pow ie­
działa, iż n ie  puści chłopca, chyba po sw ym  tru p ie , zaś 
s ta ry  C eb ern iak  w yśm iał się w p ro st z O brębow icza:

— Coście wy, pan ie , z pieca spadli?! To w y m yślicie, 
że ch łopak  będzie u w as gonił na  n a r ta c h , a do m nie 
na  ob iad  i na  w iecerze przychodził... W ybijcie se to z 
głowy!

T ak  m yśleli rodzice, ch łopcy by li je d n a k  Innego zda­
n ia . G dy dow iedzieli się o p lan ie  O brębow icza i o tym , 
że K rą ty w yjeżdża do K ościeliska, p o stanow ili po jechać 
razem  z nim .

Tego sam ego dnia, w ieczorem  spora g rom ad k a  zaw od­
n ików  przyszła  do lokalu  k lubow ego i zażądała  od se­
k re ta rz a  Z espołu zw olnienia.

S taszek  Z azadn i ro ześm iał się na  całe  gard ło :
— To w y chcecie w ypisać się ze szkoły?
Z K rę ty m  n ie  było  je d n a k  żartów '. T u p n ą ł nogą i k a ­

tegoryczn ie zażądał zw oln ien ia  z L Z S-u .
— D aj m u! — k ró tk o  w a rk n ą ł O kręg lak , k tó ry  przy  

d rug im  sto le p isa ł ja k ie ś  spraw ozdanie . — W szystk im  
d a j !

T ak ich , ja k  oni n ie  po trzeba  nam  Zespole!
K rę ty  dum nie  podniósł głow ę i z p ogardą  spo jrza ł na  

O kręg laka . In n i czuli się ja k  p rzychw yceni na  jak im ś 
p rzestępstw ie . Pospuszczali głow y i u n ik a jąc  w zroku  
rO kręg laka , k tó ry  u śm iechał się do n ich  z po litow aniem , 
odb ie ra li ko lejno  sw e zw olnienia.

O kręg lak  n iby  pisał, a le  jed n y m  okiem  ^aczn ie  o b se r-
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w ow ał p rzy stęp u jący ch  do sto łu  chłopców . K iedy  zbli­
żył się W ojtek  S leboda, odłożył p ióro  i rzek ł z p rzek ą­
sem:

— I  ty  też, W ojtek?
C hłopiec w yszep ta ł cicho:
— Tyz...
— A  ty  k iedy  w stąp iłe ś  do ZM P? —  cedził przez zęby 

O kręglak .
— J a  z ZM P sle n ie  w ypisu je .
—  No odpow iedz, k iedy? —  n a leg a ł O kręg lak .
—  A  łonie, n a  w iosnę... — słow a ledw o przechodziły  

m u przez gardło.
— N a wiosnę... to  ju ż  p raw ie  rok... X do te j pory  n i­

czego się nie nauczyłeś?
— A cego sie m ia łem  naucyć?
— Ślepy jesteś, n ie widzisz, k tó  porzuca  Zespół? 

W śród w as n ie  m a an i jednego  zetem pow ca... Ty jeden!— 
O kręg lak  pok iw ał z po litow aniem  głow ą i po tem  tw ard o  
rzek ł do Z azadniego: — D aj m u S taszek! O n woli z nim i, 
niż z nam i.

S leboda podniósł zdziw ione oczy, w  k tórych , jak b y  
b ły sn ą ł jak iś  strzęp  św iadom ości. P o tem  spo jrza ł na Z a­
zadniego, na  O kręg laka  i nag le  m ach n ą ł ręk ą :

— Dyć ja  n ie w iedziałem ... J a  o stanę  z w am i! — W o- 
czach b łysnęły  ł-.y, zacisnął u sta , oddał k a r tk ę  i w ybiegł 
z Izby.

X X I
R ozłam  w  zespole b y ł d la  Ł yszczarza ciężkim  p rze­

życiem . P rzez  k ilk a  dni chodził, ja k  s tru ty , potem  
je d n a k  o trząsn ą ł się i w e w łasnym  sum ien iu  p rzyznał, 
że O kręg lak  m ia ł rac ję . T eraz  z jeszcze w iększym  po­
św ięceniem , z jeszcze w iększym  zapałem  p rzy stąp ił do 
tren o w an ia  chłopców . W iedział, że n a  n im  spoczyw a n a j­
w iększa odpow iedzialność, skoro  ju ż  po p ierw szych za­
w odach  u zyskał uznan ie  w ładz  sportow ych , to  jak że  
m ógłby  się te ra z  zbłaźnić?

Z ap a łu  m u n ie  b rakow ało , zw łaszcza, że o trzym ał p ie r­
w szą w iadom ość od... K rystyny .

O kręg lak  m ia ł rac ję . „K rokus" odezw ał się w reszcie 
i to  w  m om encie k ied y  A ndrzej zupełn ie  zw ątp ił w  od­
nalez ien ie  sw ej „cennej zguby", ja k  to  zw yk ł m ów ić o 
K ry sty n ie  do O kręg laka .

— Z n ią  ta k  sam o, ja k  z w ia trem  h a ln y m  — zapew nia ł 
go F ra n ek . — Nie w iadom o, k iedy  się z jaw i i n ie  w ia­
dom o k ied y  zniknie... — S łow a te  początkow o baw iły  n a ­
w e t A ndrzeja , a le  potem , gdy w ia tr  h a ln y  n ie  po jaw iał 
się w  Ł opusznej, zaczęły go m ierzić.

— Ty je s te ś  n iep o p raw n y  — pow iedział k iedyś do 
O kręg laka . — U w ażasz, że w  życiu w szystko m usi iść po 
tw oje j m yśli. Z d a je  ci się, że los je s t n a  tw oich  u s łu ­
gach i gdy ty lk o  skiniesz, to śpieszy, by zaspokajać  tw o je  
zachcianki. Na p rzy k ład  z ty m  naszym  „K rokusem "....

— Twoim... — p rze rw a ł n u  żartob liw ie  O kręg lak . — A 
jeśli chcesz wiedzieć, co ja  o te j całej sp raw ie  myślę* 
to  ci pow iem  p rosto  z m ostu : jes te ś o s ta tn ia  oferm a ! 
M yślisz, że tak ie  dziew czyny, ja k  K ry sty n a  rodzą się, 
ja k  rydze... Nie, bracie... J a  na  tw oim  m iejscu  zabra łbym  
się do poszukiw ania, a n ie  siedział tu ta j i w zdychał do 
księżyca...
- — K to w zdycha do księżyca? — speszył się A ndrzej.

— Juści, że n ie  ja, ty lk o  m istrz  Łyszczarz... Może nie? 
Ty m nie nie bu ja j. W iem  dobrze, że ci ten  tw ój „K ro ­
kus" w lazł głęboko pod żebra... Po p rostu  do serca...

(80) (D. c. n.)

WKS
wyjeżdża

do Lipin
D IE R W S Z Y  mecz m istrzow ski 
r  d rużyna w rocław skiego  

W K S-u rozegra dziś n a  boisku  
S ta li w  L ipinach. Ś ląsk i zespół m a 
już  w yrob ioną m arkę.

Je d e n a stk a  w roc 
ław ska n ie  o sią­

gnęła  w praw dzie  
ligow ej form y, n ie ­
m niej jed n ak  m oże 
liczyć n a  zw ycię- 

i stwo. O sta tn i obóz 
tren ingow y  w  K ar 
konoszach zapew - 

.iw  W' » u. 6 *  n j] w ojskow ym  
dobrą kondycję, p ozw ala jącą  na 
odniesienie  w ysokiego zw ycięstw a 
n ad  S ta lą -P a faw a g .

N ajlepszą fo rm acją  W K S-u js s t  
lo tny  a tak , o p iera jący  się na dw óch 
dobrze w yszkolonych p iłkarzach : 
B ilcw iczu i K rzyszczuku.

Ja k  dotychczas „piętą  ach illeso- 
w ą“ w ojskow ych je s t obrona. P ra ­
w dopodobnie w  m eczu ze S ta lą  w y­
stąp i ona w now ym  składzie.

T re n e r P ra ss  je s t pełen  n a jie p - 
szych m yśli. Ja k  nas in fo rm uje , je ­
d en as tk a  jego zostanie zestaw iona 
dooiero  przed sam ym  w yjściem  na 
boisko.
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